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S Ł O W I A Ń S Z C Z Y Z N A .

WIADOMOŚĆ O MIEŚCIE KAZIMIERZU 
DOLNYM CZYLI NADWIŚLANYM,

p r z e z  

^Wincentego H ipolita Gawarcchiego.

M ają g rody  sw e g ro b y , i  ja k  lu d z ie  g in ą  , 

L udzie  s'm iercią , a  m ias ta  kończą  się  ru in ą .

Zbaczając z traktu Lubelskiego ód Gnicwo- 
szowa przez góry, spostrzegamy zdaleka miasto 
Kazimierz dolny , czyli n a d w iś  la ny, na prawym 
brzegu  W isły; miejsce od tylu lubo wników sztu­
k i, artystów zwiedzane. Najpiękniejszy punkt 
widzenia go jest z przeciwnego brzegu W isły, 
ze wsi W ojszyna. Środek nadbrzeżny zajmuje 
skupione miasto z trzema kościołami-, jedne i 
drugą nadwiślańską stronę zamyka szereg licz­
nych spichlerzy w większej części juz spusto­
szonych i zawalonych, i w różnym rodzaju i 
smaku budowanych. O braz kończą góry i 
skały porosłe.

W idok ten , jakkolwiek dla podróżującego 
artysty i znawcy jest pięknym obrazem , smutne 
jednak dla widza pod względem przeszłości 
mimowolnie narzuca wspomnienia. Miasto nie­
gdyś zamożne, dziś ubogie, w zarosłych ruinach 
szczątki i pamiątki dobrego mienia swego za­
chowuje. W szedłszy w sam rynek miasta 

r . 1810.

uderza najprzód budowa ratusza szczególna 
w swoim rodzaju , w równej połaci z innemi 
domami sto jąca; jest to faeyata czyli ściana od 
frontu płaska, napełniona rozmaitego rodzaju 
ozdobami architektonicznem i, rzeźbą płaską i 
w ypukłą, stylu mieszanego z gockim ; faeyata 
ta jest w czterech podziałach:

p ierw szy  dolny, zajmują ciężkie arkady; 
d ru g i  okna pierwszego piętra, między któ- 

remi oprócz ozdób, umieszczona jest wypukła 
rzeźba wyobrażająca Śgo M ikołaja;

trzec i napełniony rzędem pilastrów, między 
klóremi wklęsłości ozdobne popiersiami i figu­
rami z historyi świętej i t. p .;

czw a r ty  górny dział czyli zakończenie frontu 
ratusza, składa się z czterech małych faeyatek, 
a raczej b ram ek ; z tych w jednej środkowej 
o tw artej, umieszczony je s t dzwonek ratuszny, 
przedziały między niemi są rzeźbą ozdobione. 
Ratusz ten niewiadomo przez kogo i kiedy sta­
wiany, uważać go jednak można za budowę 
średnich wieków.

Obok ratusza i razem z nim połączony stoi 
dom niegdyś do magistratu należący, dziś p ry ­
watny, również ozdobiony, a prócz lego znajduje 
się w środku budowli figura kolosalna dwóch 
piąter sięgająca, wyobrażająca Śgo Krzysztofa 
przechodzącego rzekę, i niosącego na ramieniu 
dziecię, a w ręku maczugę.

Co do innych budow li, dom znajdujący się 
na tak zwanej ulicy Senatorskiej, również bo­
gate w ozdoby różnego rodzaju zasługuje na
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uw agę, i ze szczególnego kształtu swego. Za­
kończenie górne budowli składa się z trzech 
podziałów na równej linii, środkowy W  kształcie 
ołtarza obejm uje w wklęsłościach statuy Naj­
świętszej Panny i C h r y s t u s a  Pana, boczne z je ­
dnej strony Sgo Jana, a po drugiej Sgo 'Łu­
kasza, między przedziałami gryfy i m onstra 
kończą o g ó ł; niżej nieco nad oknami p iętra, 
jest rząd riiszów, zdaje się w celu umieszczenia 
w nich figur. Ogólnie mówiąc budowla ta 
zawiera wiele pięknych szczegółów z ozdob 
architektonicznych i jakkolwiek jest przepełnio­
na ozdobami, nieledwie w sposobie M auro- 
gockim , zawsze jest przyjem ną oku i ciekawą 
we względzie sztuki. Domy te starożytne i inne 
otaczające rynek , stawiane są z kamienia w a­
piennego.

Zamek potężny wznoszący się na pochyłości 
góry nad miastem panującej i wyższej między 
innemi jeszcze częśc swego ogolnego kształtu 
zachował, ozdoby zaś na nim żadne się już 
nie znajdują; za rządu bowiem Austryaekiego 
w Polsce, z obawy iżby czasem gruzami swemi 
nie zasypał miasta, wierzchnią częśc jeg o , wła­
śnie najozdobniejszą, rozebrano. Zbudowany 
przez Kazimierza W ielkiego by ł niegdyś ulu- 
bionem  jego mieszkaniem; jakoż leżąc nad W i­
słą przy dawnym trakcie z Krakowa do Lublina 
o mil tylko 6 od ostatniego miasta jednoczyło 
to miejsce wartość pod względem dobra p u ­
blicznego , do powabów położenia sw ego; naj­
piękniejszy zaiste jest ztąd widok na zawiślańskie 
okolice i na zamek Janowiec z drugiej strony 
tej rzeki stojący, a ku północy na rozkoszne 
Puławy. Na wyższej górze, po za zamkiem, 
utrzym uje się dotąd w całości wieża znacznego 
obw odu i wysokości, niełącząca się z zamkiem, 
o kilkaset kroków od niego oddalona, i wąwo­
zem zupełnie odosobniona. Nie łatwo można 
się domyśleć je j przeznaczenia; albowiem przy 
budowie okrągłej i dość wysokiej jest wewnątrz 
zupełnie próżna, i niema żadnego wejścia. Jest 
domniemanie, że w czasach w których miasto 
Kazimierz odwiedzane było przez liczne statki

P O W S Z E C H N Y .

k ra jo w e 'i zagraniczne, wieża ta służyła za la­
tarnią, w ten sposób, iż na szczycie je j blacha­
mi żelaznemi okrytym , rozpalano ogień, aby 
w' ciemnych nocach dla żeglujących był prze­
wodnikiem.

Jadąc od strony Puław nad samym brzegiem  
W isły, zdaleka jeszcze od miasta, spostrzegamy 
kilkanaście spichlerzy, po większej części zamie­
nionych wr gruzy. Zbudowane z białego pia­
skowego kamienia, nie mają bynajmniej tej po­
sępnej i czarnej pow łoki, jaką odznaczają się 
zwaliska grodów dawnych. Ściany ich jeszcze 
bardziej zbielały od słot i wichrów, między 
rozpadlinami albo na w ierzchu m urów rosną 
brzozy dość nawet znaczne.' Kamień piaskowy 
pospolitym jest materyałem do budow y w oko­
licy Kazimierza, lecz niezmiernie nietrwały na 
działanie pow ietrza, gdy naśięknie wodą pęka, 
również i od m rozu, i kilka lat zaniedbania już 
będzie dostatecznem aby ginach rozsypał się 
w gruzy; wszystkie te spichlerze są w czworo­
boki stawiane, na kilka piątr wysokie. Niektóre 
z nich tuż pod samem miastem stojące, służą 
jeszcze do pierwiastkowego użytku; kształt ich 
jest piękny, ozdobny; na kilku frontach tró j­
kątnych dostrzedz można jeszcze liczbę ozna­
czającą rok 1617 i inne, a na niektórych malo­
wania lub rzeźby z przedmiotów historyi świętej. 
Dalsze zaś spichlerze zniszczone, i bez dachu 
są teraz siedliskiem ptastwa i gadu.

Idąc dalej górami do Bochotnicy, wsi należą­
cej dawniej do starostwa K azim ierowskiego, 
napotyka się tu i ówdzie chaty mieszkańców 
porozrzucane, nakształt góralskich w Karyntyi, 
tworzących piękne dla widza i rysownika obrazy; 
w górach zaś Bochotnickich, na małej dolinie 
spostrzegamy stare zwaliska już zarosłe budo­
wli czw orokątnej, niezbyt w ielkiej, lecz g ru ­
bego muru, mającej wysokości najwięcej łokci 
10 z wchodem od północy. Na każdej ścianie 
są okrągłe otwory, jak  się zdaje okna, które 
jednak później zamurowane zostały. Budowla 
ta , podług podania tamtejszych mieszkańców 
miała bydź kościołem (zbo rem ) Aryańskim.
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D alej, a nieco niżej na  spiczastej i przykrej 
górze, zupełnie od .innych odosobnionej, stoi 
dawne zamczysko, juz  znacznie nadniszczone, 
kształtu i sposobu budowania, ile dostrzedz 
m o ż n a , pięknego; na dole pod tą górą wieś 
Bochotnica. Cześć zamku tego uważając go 
od w schodu, szczególnie dobrze się w ydaje, 
z jednej bowiem i drugiej strony zamku, gory 
przyległe, nader przyjem ną tworzą massę obra­
zu , odległość zaś boczna sięga aż do Puław, 
a w przestrzeniach płaszczyzn przerywanych 
kierunkiem  wężykowatym W isły, gubi oko.

Patrząc w Kazimierzu na te, tak przed, jak za 
miastem z kamienia murowane, dziś rozwalające 
się spichlerze, na sterczące na górze rozwalmy 
znakomitego zamku, na te starożytne kamienice, 
rynek  miasta tworzące: moźnaby się zastanawiać, 
co dało pow ód królowi Kazimierzowi W ielkie­
m u, do założenia tu zamku i g rodu; co spowo­
dowało późniejsze czasy do zrobienia z miasta 
Kazimierza składów zbożowych; co podniosło 
go do tego znaczenia, iż je  nazwiskiem dru­
giego Gdańska uczczono. W ytłómaczy nam to 
charakter k ró la , który miastu temu dał swe na­
zwisko; wytłómaczy położenie miejsca.

Nikt zaiste z dawniejszych królów nie znał tak 
dobrze potrzeb i własności kraju naszego, nikt 
może lepiej nieumiał ocenić prawdziwego inte- 
ressu Polski, jak  nieśmiertelny Kazimierz W ielki. 
Zabezpieczywszy kraj zewnętrznie od najazdów 
krzyżackich, utrwaliwszy spokojność wewnętrz­
ną przez zbudowanie i obwarowanie miast, za­
prowadzenie nowych sądów i nadanie Statutu 
W iślickiego; pragnął on poświecić starania 
swoje całkowicie wzniesieniu rolnictwa, p rze­
m ysłu z tymże bezpośrednio połączonego i han­
dlu. Z tego to względu sprowadzał osadników 
z głębi Niemiec zaludniając podgórze Karpackie, 
z tej to przyczyny nadał swobody i miastom; 
■to było powodem do założenia Kazimierza. 
Bo jeżeli produkta jego ulubionego Podgórza 
K arpackiego, jeśli drzewo z Tatr, sól z W ie­
liczki, żelazo z pod K arpat, zboża z Krakow­
skiego, Sandomierskiego i Lubelskiego (które

wówczas czoło królestwa Polskiego stanowiły) 
miały bydź daniną W iśle należną: potrzeba było 
w punkcie, gdzie się już wszystkie rzeki pol­
skich Karpat z nią połączyły, między ziemią 
Sandomierską a Lubelską, na głównym trakcie 
łączącym dw a, wówczas najznaczniejsze miasta 
Kraków i Lublin , miejsca któreby środkowy 
punkt handlu zbożowego stanowiło. Tym pun­
ktem stał się Kazimierz. I niemamy się czego 
dziw ić, czytając w dawnych autorach, iż niegdy, 
a zwłaszcza za czasów Jagiellońskich kupcy 
gdańscy (dopóki Gdańsk nie przywłaszczył sobie 
prawa składu), elblągscy, toruńscy, a nawet i 
z zagranicy, przyjeżdżali w to miejsce, dla zaku­
pienia pszenicy naszej; nie będą nam się zda- 
wały bajecznem i świadectwa, iż kupcy angielscy 
kantory swoje tu mieli. RejnholdCurikeń w h i- 
storyi Gdańska świadczy, iż w roku 1546 (za 
Zygmunta Augusta) sami Gdańszczanie musieli 
jeździć po zboże do Polski. Kwitnęły podtenczas 
miasta nad W isłą położone, Kazimierz, P łock, 
W łocław ek, a podobno i W arszawie to do 
wzrostu dopomagało. Tak więc póki kraje 
zachodniej E uropy nie rozwinęły własnego ro l­
nictw a, i znaczne zapasy zboża zakupowały od 
nas, miasto Kazimierz było głównym portem 
W iślanym dla południowych województw, i 
ogniskiem handlu zbożowego. Upadło za zmia­
ną stosunków handlowych; upadek mówię han­
dlu zbożowego tak zgubny wpływ wywarł na 
miasto to , źe gdy przez kilkanaście lat pokoju 
za czasów naszych tyle miast wzrosło, a przy­
najmniej porządniejszą przybrało postać, Ka­
zimierz pozostał w stanie zaniedbania i ubó­

stw a!..
■ Miasto powiatowe Kazimierz Dolny na pra­
wym brzegu W isły leżące, dawniej dziedziczne 
książąt Czartoryjskich, graniczy od północy 
z zaroślami wsi Bochotnicy, od wschodu z la­
sem Uściąż, od południa z lasem wsi Dobrego 
od zachodu z rzeką W isłą. Zawiera przybli­
żonej rozległości morgów magdeburskich 4,042 
z których probostwo Kazimierskie morg: 247,
realności kościoła szpitalnego Stej Anny morg:

*
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78,  realności klasztoru 0 0 .  Reformatów mórg: 
6 , gmina żydowska morg: 2 ,  posiadłości rzą­
dowe morg: 334, resztę płacy, sady, ulice, góry, 
parowy i t. p. obejm ują; lasy i zarośie zawie­
rają morg: 1261.

W  Kazimierzu jest kościół parafialny, dzwon­
nica i plebania o piętrze murowane. Do p ro ­
bostwa należy folwark Jezierszczyzna z bu d o ­
wlami drewniałlemi, kościół Stej Anny, z domem 
szpitalnym i mieszkaniem podobnież są m uro­
wane, wreszcie kościół XX. Reformatów, z kla­
sztorem o p iętrze, murowanym i stosownemu 
budowlami. Jest także murowana bóżnica. 
Folwarki Księżykowizna i W adzińszczyzna zwa­
ne, należą do rządu. Zawiera rynek niewielki, 
ulic 14, kościołów 3 , placów 320, z tych 69 
pustych. Stejn w jeografii powszechnej wyli­
czył tu domów 270 , z których 100 z niuru. 
Spichlerzy dó użycia zdatnych 1 8 , opustosza­
łych 12. Odbywa się jarm arków  5 , co tydzień 
targ.

Ludność1 ogólna wyniosła w roku 1838 głów  
2936. W artość1 domów zabezpieczonych w T o ­
warzystwie ogniowem wynosi przeszło 425,000 
z ip :« roczne dochody miasta czynią zip: 17,000. 
Ma Urząd Municypalny, kassę m iejską, Sąd 
pokoju , jest także tu Urząd pocztowy i szkoła 
początkowa.

Osiadłosci w  temże mieście są , gory nad sita­
rzem , góra Sadzawczysko, zarosłe za D ąbrow - 
szczyzną, ogrody w tyle ratusza i inne, tudzież 
las sosnowy, obejmujący morgów 501.

Na północ ku Puławom pod górą zamkową 
stoi kościół fam y na wzgórzu otoczonem zwa­
liskami domów. Kościół ten jest budowy go­
tyckiej , a wedle świadectwa dziejopisarzów wy­
stawał go jeszcze Kazimierz W ielki, odnowił 
zaś później Henryk Firlej. Tym sposobem 
przetrw ał blisko lat 500. Tuż koło fary tej stoi 
niezamieszkały dom, dawniej plebański, w któ­

rym trawił nad] naukami początkowy zawód 
swój kościelny, nieodżałowanej pamięci X. Jan 
W oronicz Prym as królestwa Polskiego; w tych 
to murach nastroił był lutnią do najpiękniejszych 
pieśni swoich. W  tymże kościele z a s ta n a w ia  

uwagę starożytny nagrobek z następującym na­
pisem :

Male sub liac teg i tu r  V o lassus  Alexius a g r i ,

E t  recti  culfcor, sedulus e t  pa t iens  

Hinc tjuocjue pes te  caed i t  dem essis  p ro t in u s  ag r is  

M essurus  rec t i  praem ia  m a g n a ,  Deuni 

O ! si sic coleris  ag rum  rect-amtjue colonc 

K egibus hacc  tu a  sors suscip ienda io re t .

O b i i t  A: D: I n 92 die  30 A ugus ti .

W olne tlóm aczenie po polsku:

W o la rz  Alexv za leg ł  miejsce tej m ogily ,

Co pók i  w ąt łe  życia s ta rc z y ły  m u  si ły

P i ln y  w  sw ych  o b o w ią z k a c h ,  c ie rp l iw y  w  n ie d o l i ,

P o s tęp k a m i  s t rzeg ł  cnoty ,  a p r a c ą  swej  roli.

Z inarł  z za razy  po  zb iorze  żniwa swój zag rody ,  

Sp iesząc po żniwo wieczne j  w  niebiosach nag ro d y ,  

Km io tku  k ażd y !  bys tal; ż y ł ,  los tw ó j  by łby  b ł o g i ,  

Z a jrzeć  by  ci m ogły  i ziemskie pó łbog i!

U m ar ł  d: 30 S ie rpn ia  1592. i

Idąc na wschodnie południe prosto z ry n k u , 
wznosi się na górze kościół z klasztorem XX. 
Reformatów w nader rozkosznem i przyjemnem 
położeniu. Na wschód ku Lublinowi, leży na 
ustroniu kościółek Stej Anny.

Miasto Kazimierz z widoku wewnętrznego, 
należy do rzędu lichych naszych m iasteczek, 
położenie wśród gór w półkole go otaczających 
czyni to miasto błotnistem. Niegdy było murem 
obwiedzione, którego dziś słabe ślady napoty­
kamy; za obrębem  rynku stare drewniane ży­
dowskie domy, noszą na sobie cechę zupełnego. 
zaniedbania. A gdy większa częśc ludności 
składa się z Izraelitów, przeto ochędóstwo i 
czystość nie mogą się liczyc do zalet miejsca 
te<yo.

O
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Handel podupadł, spichlerze praw ie pusle , a 
po tem, co wyżej o znakomitości niegdy tu skła­
du  zbożowego, powiedziano, nie przystoi nawet 
wspomnieć o dzisiejszym handlu zbożowym 
miasta tego.

Mieszkańcy chrześcijańscy trudnią się rol- 
uictwem. W zgórza nad miastem okryte są sa­
dam i, a śliwki i powidła Kazimierskie są znane 
w  całej okolicy.

W  zamku miasta tutejszego m ieszkał często 
założyciel jego król Kazimierz W ielki z powodu 
iż ulubiona od niego Esterka, jak  podanie niesie, 
w  Boehotnicy o pół mili od miasta Kazimierza 
od leg łej, w zamku z którego na górze osobnej 
dotąd ruiny widzieć się dają, przebyw ać miała, 
i dla niej ta twierdza zbudowaną by ła ; opowia­
dają że przed lat kilką widzieć tu  można było 
szczątki robionej drogi do zamku Kazimier­
skiego.

Kazimierz był dawniej jednem  z tych sześciu 
m iast, które należały do Najwyższego Sądu 
Appellacyjnego przez Kazimierza W ielkiego 
w Krakowie dla miast ustanowionego.

Roku 1656 przebył tutaj K arol Gustaw 
z Szwedami W isłę, chcąc siły swoje mierzyć 
z. dzielnym Czarneckim.

T ej nazwy co Kazimierz Dolny, są jeszcze 
dwa miasta w Polsce, z tych:

p ierw sze  Kazimierz miasto oddzielne przy 
Krakowie, przez Kazimierza W ielkiego założone, 
a przez starozakonnych zamieszkałe w większej 
części. L eży  na wielkiej w yspie, którą oblewa 
W isła z jed n e j, a odnoga tejże Starą W isłą 
zwana, z drugiej strony; dawniej było m urem  
otoczone. Ma to miasteczko w obwodzie swoim 
kilka pięknych kościołów jako to Stcj Katarzyny, 
Sgo Stanisława, Śtej T rójcy, Bożego C iała; częśc 
oddzielna jest na mieszkanie dla starozakonnych 
przeznaczona; przeniesienie ich tam z Krakowa 
w roku 1494 nastąpiło;

drugie  więcej starożytne leży w Poznańskiem, 
pamiętne grobem pięciu Braci Polaków m ęczen­
ników z roku 1005. Niemniej śmiercią Jana 
Rejnoida Patkula.

P iotr Dunin znakomity rycerz za rządu Bo­
lesława 111 Krzywoustego w P o lsce, żyjący, za 
świadectwem Niesieckiego w T. II str. 107, ko­
ściół w Kazimierzu W ielkopolskim wystawił (*).

ADALANTADO SIEDMIU G R O D Ó W ,

C Z Y L I

LEGENDA O W YSPIE ŚW IĘTEGO I5RANOANA. 

przez iashincjton?a Irw in g '1 a.

«Są dziwy w niebie i na ziemi, o których ani 
się śniło waszym filozofom" powiedział Ham­
le t.—  Pomiędzy takie dziwy policzyc można 
wyspę Sgo Braudari’a , która jest pełnym  ta­
jemniczości cudem Oceanu. Każdy uczeń po­
trafi bezwątpienia oznaczyc liczbę i powiedzieć 
z pamięci nazwania wszystkich w 'szczególności 
wysp K anaryjskich, dawniej Szczęśliw em i zwa­
nych; k tóre , jeśli uwierzym y zdaniu pew nych 
głębokich i przenikliwych umysłów, niczem 
innem nie są, jedno tylko szczątkami i ułom ­
kami owego olbrzymiego ostrowu A tla n ty d ą  
zwanego, jaki w edług słów m ądrego P latona, 
przez Ocean pochłonionym  został. Ktokolwiek 
zaś opisy tych wysep uważnie przeczytał, łatwo

(*) Zrzódła z których niniejszy opis miasta 
Kazimierza Dolnego uczyniony, są następujące:

1. Opis s ta ro ży tn e j P o lsk i p . Św ieckiego  
wydanie II z roku 1828 str. 197 i 198.

2. Zbiór p o d ró ży  i  w iadom ości s ta ty s tyc z­
nych z różnych dzieli dzienników, w W arszawie 
1832 roku T . II str. 145 i dalsze.

3. Jeogra fia  pow szechna  S te jna  wydana po 
polsku w W arszawie r. 1S36 Częśc I str. 239.

4. Ju trzenka  Noworocznik W arszawski na 
rok 1834 z widokiem miasta Kazimierza p. An­
toniego Oleszczyńskicgo rysow anym , od str. 1 
do str. 12.

5. M uzeum  D om ow e  z r. 1836 daty 15 paź­
dziernika Nr. 41 ze spichlerzem starożytnym 
miasta Kazimierza pięknie litografowanym.

6. Gazeta R zą d o w a  W arszawska z daty £§- 
października 1838 r. Nr. 239.

7. Podania miejscowe i wspomnienia z dzieł 
historycznych wyjęte.
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sobie przypomni cudowne powieści o jednym  
piękniejszym od innych oslrow 'ie, którego roz­
ległe tumanne przylądki i pozłocone od słońca 
gór olbrzymich w ierzchołki,» kiedy niekiedy 
z brzegów  wysep Kanaryjskich postrzegać się 
dają. Iluż to kanaryjskich żeglarzy w ypłynęło 
na odkrycie tej wyspy? Lecz im bardziej do 
niej zbliżać się mniemali, tem coraz gwałtowniej 
znikały cyple i przylądki, aż w końcu nic w ię­
cej im niepozoslało, jak  tylko lazurowe niebo 
nad głowami, a pod stopą ciem no-błękitne wały. 
Ztąd to starożytni geografowie nazwali ją  wyspą 
N ieprzystępną  (aprositusj;  nowsi zas, bytność 
je j w powątpiewanie podali, już to , uważając ją 
za znikliwe optyczne złudzenie, podobne do 
zjawiska w ciaśniniemessyńskiej postrzeganego, 
k tóre znamy pod imieniem F ata  M or p a n a  ; już 
to odnosząc ją  do owych bajecznych k rain , o 
k tórych żeglarze wzm iankują, jak  np. o ucieka­
ją c y m  p rzy lą d ku  lub ziem i m glistej.

Jednakże nieodstąpimy światowej mądrości 
nowych skeptykow, ow ych państw potężnych, 
k tóre  szczęśliwa, bo wierząca porodziła staro­
żytność. A więc i ty czytelniku, któryś się 
z wiarą jeszcze nie pożegnał, i dla którego wła­
śnie tę powieść p iszę, w ierz, iż dotąd jeszcze 
wyspa ta rzeczywiście istnieje, i że czas od 
czasu zdarza się szczęśliwym śmiertelnikom na 
własne oczy ją  oglądać, lub nawet po je j ziemi 
stąpać. Niech dziejopisarze i filozofowie w  b y ­
tność je j nie w ierzą; zawsze jednakże istnienie 
je j dokładnie dowiedzione zostanie świadectwem 
poetów, którzy należąc do pokolenia ludzi na­
tchnionych lub dwoistym obdarzonych w zro­
kiem , przejrzeć mogą przez wszystkie zasłony 
przyrodzeuia, jakich oko zwyczajne przeniknąć 
nie zdoła. Dla tego uprzywilejowanego lodu  
wyspa Sgo Brandana była zawsze ulubioną krainą, 
bogata we wszelkie dziwów rodzaje: tam lewi-

O ' -

tnęły i pewno teraz jeszcze kwitną hesperyjskie 
sadyy ze swoim złotym ow ocem ; tam były cza- 
row ne ogrody Armidy, w których ta wieszczka 
słodkiemi chociaż niechlubnemi więzy, ujęła 
Ryn aid a zapalonego krzyżownika. Na tej to

wyspie czarownica Sykoraksa panowała wów­
czas, kiedy dobry  Prospero i młoda Miranda 
na je j brzegi wyrzuceni zostali. A ktoż nie 
czytał tej dziwnie pięknej powieści Szekspira?

Zdaje się jednak , iż ostrów Sgo Brandana 
w rozmaitych czasach, odmiennych posiadał 
władców: w jego cieniach przebywały już to 
ziemskie, już powietrzne, już w  końcu i podw o­
dne duchy; albo właściwiej wyspa ta służyć m u­
siała za spokojną siedzibę dla owych mnogich 
bóstw dynasty j, które za starych czasów poe- 
tycznym rządziły światem. T u  jaśniały nie­
gdyś upadłe dziś dwory Neptuna i Amphitrity. 
W  jednej z grot tutejszych liakształt okrętu 
rozbito w spoczywa ich morska kolasa, tym 
czasem kiedy pośród skał podwodnych brzucha­
te Trytony, i kształtne Nereidy kąpią się swo­
bodne, jakby wieloryby. Czasami i teraz jeszcze 
dostojne m ałżeństwo, odziawszy się blaskiem 
dawnej swojej wielkości wspaniale się prze­
jeżdża po przejrzystem  m orzu, zaledwie m ar­
szcząc gładkie wód zwierciadło. A jeżeli się 
zdarzy iż do niewidomego wozu okręt się jaki 
przybliży, wówczas, niespodzianie zadrzemią 
jego  żagle i cała osada nieruchom ego statku 
przejęta zdumieniem, posłyszy tylko słodkie 
dźwięki trąbek trytonow ych, które się rozlegają 
w powietrzu w tenczas, gdy wóz cudowny lekko 
się po m orzu przemyka. Owszem nawet nie­
kiedy sam ex-m onarcha Oceanu jaw i się oczom 
śmiertelników wstępując na przechodzące zwro­
tniki okręta, dla odebrania daniny od nowych 
przybyszów mu należnej. Oto jest wszystko 
co mu z dawnej potęgi pozostało; niestety! w ta­
kim to godnym politowania stanie była jego 
królewska mość objawia się dzisiaj zdumionemu
żeglarzowi.............

U brzegów  czarodziejskiej wyspy Sgo Bran­
dana spoczywa i ów ogrom ny K raken , k tóry 
podniósłszy się nad powierzchnię wody, olbrzy­
mim swćm ciałem rozległą przestrzeń wałów 
przygniata; tu się ukryw a zwiniony w wielkie 
kręgi ów wąż m orski, który się w pewnych 
czasach na to pokazuje żeglarzom żywą wiarę
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mającym, aby później w pismach czasowych 
się odezwał; tu się znajduje przystań w której 
błędny zeglarz kotwicę zarzuca, mgliste żagle 
zwija i po swojej wiecznej, nieustannej podró­
ży przez długie lata wypoczywa.

Na tej wyspie starannie są zgromadzone 
wszystkie owe ogromne skarby, które głębie 
morskie pochłonęły. Tu w nadbrzeżnych ja ­
skiniach leżą sztaby złota, stoją skrzynie per­
łami nasypane i wznoszą się stosy pak ogrom­
nych mieszczących w sobie najbogatsze tkaniny 
Wschodu. Tu w ciemnych grotach od wieków 
goreją dyamenty i płoną rubiny. W  zatokach 
i portach tej wyspy, czarami ujęte, jakby na 
kotwicy stoją owe niezliczone okręty, o jakich 
juz zapomnieli zubożeni dawniejsi ich właści­
ciele. Tu całe osady okrętowe o których ży­
jący sądzą źe w morzu potonęły, od wielu już 
wieków śpią sobie spokojnie na mchowem 
w grotach posłaniu, lub w słodkiem, szczęśli- 
wem zapomnieniu błądzą po brzegach rzek 
rozkosznych i wśród czarodziejskich przecha­
dzają się gajów.

Wszystko to należy do dziwów, które o wy­
spie Sgo Brandana powiadają; podania te mogą 
rzucie jakieś światełko na następną legendę, 
której prawdziwość tak dalece żadnej niepodle- 
ga wątpliwości, iż śmiało prosie cię mogę czy­
telniku, ażebyś ją z nieograniczoną przyjął 
wiarą.'

Na początku XV wieku gdy wiekopomnej 
sławy książę Henryk portugalski posuwał swoje 
odkrycia wzdłuż zachodnich Afryki brzegów, i 
gdy cała Europa o niczem więcej nierozpra- 
wiała, jak tylko o nowo odkrytych wyspach i 
lądach, które najczystszem złotem pokryte bydź 
miały: wówczas to wylądował w Lizbonie pe­
wien podeszły zbłąkany żeglarz, jakiego wyuzda­
ne burze, Bóg wie dokąd i jak daleko gnały, 
albowiem on sam zgoła o tern nie wiedział. 
Ten właśnie żeglarz opowiadał, iż gdzieś bardzo 
daleko, daleko, przepływał około brzegów ja­
kiejś wyspy, która cała. przez chrześcijan za­
mieszkaną była i wspaniałe grody posiadała.

Mieszkańcy tej wyspy, jak 011 powiadał, któ­
rzy nigdy obcego okrętu przy swych brzegach 
nie widzieli, otoczywszy jego statek z wielkim 
podziwieniem i ciekawością najdrobniejsze jego 
szczegóły oglądali. W edług ich powieści mieli 
oni bydź potomkami owych chrześcijan, którzy 
opuścili Hiszpaniję po jej zawojowaniu przez 
Mau rów. Wielce ich zasmuciła wiadomość, źe 
królestwo Grenady jeszcze w ręku muzułmanów 
zostawało. Ci mieszkańcy dla przekonania o 
prawdziwości swej wiary, chcieli do kościoła 
swojego zaprowadzić owego żeglarza; lecz ten 
bądź to dla braku pobożności, bądź też z nie­
dowierzania ich powieściom, ofiarowanego so­
bie wezwania nie przyjął i spiesznie na pokład 
statku swojego powrócił. Za taki nierozważny 
postępek wkrótce ukaranym został; albowiem 
wszczęła się okropna burza, i okręt zerwany 
z kotwicy wyrzucony był na otwarte m orze, 
po którym miotany żeglarz nigdy już więcej 
przybić nie mógł do tej nieznanej wyspy, a 
nawet i zdała już jej nieoglądał.

Taka wieść osobliwsza zadziwiła całą Portu­
galię. Ludzie, którzy w starych kronikach szpe­
rali, przypomnieli wówczas, iż gdzieś zdarzyło 
się im czytac że w VIII w ieku, wtenczas właśnie 
gdy Maurowie Hiszpaniję najechali, gdy miejsce 
krzyżów zajęły księżyce, a kościoły chrześcijan 
zamieniły się w meczety muzułmańskie, siedmiu 
biskupów każdy na czele pobożnej gromady 
wiernych opuścili półwysep i popłynęli na mo­
rze, w zamiarze znalezienia jakiej wyspy, lub 
odkrycia dalekiego lądu, gdzieby siedm chrze­
ścijańskich grodów założyć mogli.

Los tych pobożnych wędrowców dotąd był 
nieodgadnioną tajemnicą; teraz zaś opowiadanie 
starego żeglarza obudziło na nowo to oddawna 
zapomniane już pytanie. Wszyscy zagorzalcy 
i ęntuzyaści, i któż do nich wówczas nienależał, 
wszyscy na jedno się zgodzili, źe owa przypad­
kiem odkryta wyspa, musi bydź miejscem do 
którego Opatrzność zaprowadziła owych siedmiu 
pasterzy z powierzoną im owczarnią.
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Nasz świat ruchomy, zawsze wynajdzie jakiś 
cel ponętny dla zwodniczych poszukiwań. W y­
spa o siedmiu grodach tak powszechnie wówczas 
zajęła żarliwych chrześcijan, jak  w  nowszych 
czasach miasto Tom buktu zaprzątnęło ochoczych 
wędrowców, albo jak śmiałych żeglarzy owła­
dnęło północno-wschodnie amerykańskie przej­
ście. W szyscy wierni gorąco pragnęli aby 
wynalezioną bydź m ogła częśc zaginiona chrze­
ścijańskiej owczarni, i aby pow róconą została 
na łono tej powszechnej rodziny.

Tego żądania nikt jednakże do serca tak go­
rąco nie wziął jak  Don Fernando de U lm o, 
który znajdując się na dworze portugalskim 
niemałe znaczenie posiadał. Był to młody 
zapaleniec, który poznawszy uciechy rozmai­
tych ówczesnych dworów niedawno do kraju 
powrócił. W yspa o siedmiu grodach stała się 
teraz przedm iotem  wszystkich jego myśli dzien­
nych i wszystkich nocnych marzeń. Owszem, 
tak ją  namiętnie pokochał, iż ona stanęła na 
rów ni z jego oblubienicą, piękną i jedyną dzie­
dziczką bogatej rodziny lizbońskiej. W  końcu 
zapał jego dla pieszczonego marzenia wzrósł 
tak dalece, iż postanowił swoim kosztem urzą­
dzić wyprawę .w celu odkrycia świętej wyspy 
i sam osobiście przewodniczyć je j zamierzył. 
Przytem  podróż przedsięwzięta nie była nad­
zwyczajnie odległą, albowiem rzeczona wy-, 
spa podług wyliczeń doświadczonych ówcze­
snych żeglarzy, znajdować się musiała w jednej 
szerokości geograficznej z wyspami K anaryj- 
skiem i, które przed odkryciem nowego światu 
stanowiły granicę żeglugi na oceanie odbywanej. 
Fernando prosił króla o pomoc i zezwolenie 
na wykonanie swego zamiaru. A ponieważ u 
dw oru wielu przyjaciół posiadał, bez wielkich 
więc trudności otrzym ał te łaskę, to jest m ó­
wiąc innemi słowy, król Don Joan II przyznał 
m u godność Adalantada czyli wojennego guber­
natora wszystkich odkryć się m ających krajów, 
z tym jednym  tylko warunkiem , iż przyszły 
Adalantado poniesie koszta całej wyprawy i że

korona dziesiątą częśc dochodów z odkrytych 
krain pobierać będzie.

Don Fernando, jak przystało na uczciwego 
przedsiębiercę, niezwłocznie do rzeczy przy­
stąpił. M org za m orgiem wyprzedał wszystkie 
swoje dziedziczne ziem ie, i za te pieniądze ku­
pił statek, działa, żywność i zapasy w ojenne; 
by  dopełnić jednak potrzebnej mu kwoty, bez 
najmniejszych skrupułów oddał w zastaw stary 
swój zam ek, albowiem już się uważał dziedzi­
cem najwspanialszego pałacu w jednym  z siedmiu 
grodów, któremi jako Adalantado miał zarządzać. 
Był to wiek nader pomyślny dla awanturniczych 
podróży; dla tego też plany Don Fernanda 
zwabiły w krótce mnóstwo zapaleńców wszel­
kiego rodzaju. Kupiec marzył chętnie o ko­
rzystnych portach dla zyskownego handlu , a 
żołnierz spodziewając się zebrać obfite wieńce 
nieśmiertelnej sławy, nie zapomniał także coś­
kolwiek liczyc na małe zdobycze, przy wzięciu 
szturmem jednego z owych siedmiu obiecanych 
grodów.

Jeden tylko człowiek poglądał z pogardą na 
to przedsięwzięcie. Był to Don Ramiro Alvarez, 
ojciec pięknej Serafiny narzeczonej Don F er­
nanda. Don Ramiro należał do owych zawsze 
w yrachow anych i upartych starców, nieustannie 
gotowych do gromienia tego wszystkiego co­
kolwiek tylko tchnie nowością, ideałami, lub 
romantyzmem. Nic w ierzył więc on zgoła 
w  wyspę o siedmiu grodach; zamierzaną zaś 
przez zięcia swojego wyprawę uważał za sku­
tek obłąkanego um ysłu, dąsał się i ubolewał 
nad jego  przedsięwzięciem, a patrząc jak  ten 
porządne, rzeczywiste dobra na zamki pow ietrz­
ne zamieniał, z szyderstwem nazywał Fernanda 
Adalantadem krainy szalonych. Praw dę też m ó­
w iąc, same tylko łzy gorące i usilne nalegania 
córki wymogły na nim przyzwolenie na mający 
nastąpić związek. Chociaż i to dodać należy, iż 
odmówić Don Fernandow i w żaden sposób nie 
było rzeczą podobną; albowiem był najświe­
tniejszym kwiatem portugalskiego rycerstwa. 
Nikt mu nie wyrównał goniąc do pierścienia;
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nikt w walce byków śmielej i zręczniej nadeń 
się nie potykał; nikt m uniesprostał w zdolności 
ułożenia pięknego m adrygału na pochwałę 
przymiotów pani swoich myśli; nikt je j piosnce 
na gitarze lepiej nie przygryw ał; w końcu nikt 
nieumiał z takim wdziękiem jak  on w kastaniety 
uderzać i tańczyc bolero. Lecz wszystkie te 
zalety i przymioty, jakkolwiek potężne do pod­
bicia serca pięknej Serafiny, w oczach je j ojca 
najmniejszej nie miały wartości.

Obowiązki Fernanda względem Serafiny 
z początku niemałego nabawiały go kłopotu; 
albowiem kochając namiętnie młodą narze­
czone, również namiętnie zamiłował w swoje'm 
wymarzonemprzedsięwzięciu. Jakże pojednać 
te dwie namiętności? Pomimo tę trudność przy­
szła mu jednak myśl szczęśliwa: postanowił 
ozenie się z Serafiną, częśc miodowego mie­
siąca z nią przepędzie, a resztę odłożyć na 
potem, do pow rotu z odkrycia wyspy o siedmiu 
grodach.

Tak wyśmienitego środka niczaniedbał oświad- 
czye ojcu Serafiny. Teraz to właśnie długo 
tłumiony gniew Don Ramira okropną obudził 
bu rzę ; teraz to wyrzucił mu nierozsądną łatwo­
w ierność, która go do tak śmiesznego przy­
prowadziła przedsięwzięcia. Don Fernando 
by ł za młody i za żywy aby podobnej mowy 
cierpliwie mógł wysłuchać. Powstała więc 
sprzeczka; Don Ramiro młodzieńca nazwał nie- 
pięknie poprostu głupcem i zabronił m u widy­
wania się z córką dopóty aż dowiedzie, że do 
utraconego powrócił rozumu. Don Fernando 
opuścił dom przyszłego teścia, z mocniejszem 
niż kiedykolwiek postanowieniem przywiedzfe- 
nia do skutku planów swoich.

Zaledwie wyszedł młodzieniec, natychmiast 
Don Ramiro pospieszył do komnat w których 
przebywała Serafina. T u  w najczarniejszych 
kolorach odmalował przed nią uporczywy cha­
rakter je j ulubionego, czule przycisnął ją  do 
serca, łzę smutku po licach je j spływającą otarł 
pocałowaniem, a wychodząc nieznacznie za­
kręcił klucz we drzwiach utkwiony; bo chociaż 

r . 1840.

był dla swej córki bardzo czułym ojcem i o 
je j posłuszeństwie i rozsądku dobrze trzym ał, 
jednakże w tym względzie daleko mocniej 
wierzył w przekonywającą siłę zamknionego 
rygla. Czyli też mądre Don Ramira przestro­
gi zachwiały ufność dziewicy w plany je j 
narzeczonego i czy straciła wiarę w istnie- • 
nie wysj>y o siedmiu grodach? Podania nic 
zgoła o tern nie wzmiankują; to tylko pewną 
jest rzeczą, iż pomimo zakazu Don Ramira i 
przezornych środków ostrożności przezeń ob­
m yślonych, kochankowie zawsze się z sobą 
pokryjom u widywali. Albowiem Don Fernando 
przepędziwszy dzień cały na przyspieszaniu 
przygotowań do podróży, za nadejściem nocy 
natychmiast biegł pod warowny kratami krużga­
nek ulubionej.

W  końcu wszystko do podróży już było 
przyrządzone. Dwie piękne karawelle przy 
ujściu Tagu stały na kotwicy i oczekiwały 
tylko świtu dla rozwinienia żagli. Późno 
w  noc bladem światłem księżyca oświeconą 
udał sic Don Fernando ku pałacowi Alvareza, 
aby raz jeszcze Serafinę ujrzeć i pożegnać. 
Na umowione hasło, to jest za ozwaniem się 
kilku miłych dźwięków gitary, na krużganku 
pokazała się Serafina. Duszę je j przepełniały 
smutne przeczucia, lecz ulubiony użył wszel­
kich środków aby rozniecić w niej płomień 
świetnych swoich nadziei. «Kilka tylko mie- 
sięcy, rzekł 011, a z tryumfem powrócę. O j­
ciec twój wstydząc się swego niedowiarstwa, 
uprzejm ie w progach swoich mię powita, gdy 
ja  w nie wstąpię jako bogaty narzeczony, jako 
Adalantado siedmiu grodów .»

Piękna Serafina z lekka pochwiała milutką 
główką. Nie wyspa to siedmiu grodów była 
powodem je j powątpiewania, obawy i smut­
ku , nie, wierzyła w nią najm ocniej, i po­
myślnego skutku tego przedsięwzięcia z naj­
większą oczekiwała pewnością. Lecz słyszała 
nieraz o niestałości m orza, i tych którzy po 
nie ni żeglują. Albowiem musimy powie­
dzieć otwarcie, iż jeżeli jaką wadę Fernandowi

9
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zarzucie można, to jedynie tę tylko, ze się 
w nim nader gwałtownie zajmowało płomię od 
iskry, która z pięknych ocząt wypadała. Juz 
nawet na stałym lądzie uchodził on trochę za 
korsarza we względzie tyczącym się płci pięknej, 
cóż sio z nim stanie pośród zmiennego żywiołu . 
Czyliż nie może ujrzeć w jednym  z siedmiu 
grodów jakiej nieporównanej piękności, która 
będzie w stanie zagładzie w pamięci jego obraz 
Serafiny? W  końcu postanowiła mu swoje oba­
wę w tym względzie objawie. Lecz Don ke i -  
nando odparł żywo to podejrzenie. Jakto? 
serce jego miałoby zostać niewiernem dla Se­
rafiny? Inna miałażby się mu piękniejszą i ba i- 
dziej zachwycającą wydać aniżeli ona; Nigdy, 
nigdy! kilkokrotnie upadał na ko lana, uderzał 
się w piersi i na świadka swojej wierności bla­
dego wzywał księżyca. Lecz Serafina czyliz 
także nie mogła zaprzysiężonej złamać w ier­
ności? W ówczas, kiedy nim wały m orskie mio­
tać będą , czyliż się nie może znałeśc inny b o ­
gatszy współzawodnik, który wspierany przez 
je j ojca, czyliż w końcu niepozyska tej meosza-

cowanej ręki?
O jakżeż mało znał serce Serafiny! Gdy­

by  nawet całe lala czekać miała powrotu 
Fernanda, zawszeby przyrzeczeniu swemu wier­
ną pozostała, a nawet gdyby słone wody go 
pochłonęły (na samą myśl tak smutną, już łzy 
gorzkie po jej powiekach spływały) ona do in­
nego nienależałaby nigdy! tak, nigdy! nigdy! 
Przez żelazne kraty krużganku wzniosła ku 
księżycowi bieluchne rączki i przyzwała go na 
świadka swojej niezłomnej wierności.

Skoro tylko światło zarania wynurzyło się na 
krańcach w idnokręgu, natychmiast karawelle 
na otwarte wypłynęły m orze, zwróciwszy swój 
kierunek ku wyspom Kanaryjskim. Zaledwie 
ich brzegów  dosięgły gdy okropna wszczęła 
się burza. W krótce Fernando stracił z oczu 
drugą karawełlę. Potem przez wiele dni dłu­
gich i długich nocy był on igraszką rozhuka­
nych żywiołów. Nakoniec dnia jednego  ucichła 
ku wieczorowi burza, zwolna rozpierzchły

się chmury, jakby z pod zasłony ukazało się 
słońce i zachodzącemi promieniami wspaniale 
oświeciło piękną górzystą wyspę. Majtkowie 
przecierając sobie oczy, z niedowierzaniem 
spoglądali na ziem ię, która tak niespodzianie 
z głębokich cieniów wypłynęła i której czaru­
jące okolice ku nim się uśmiechały. Jaśniały 
na niej w wielkiem mnóstwie rozkoszne wioski, 
wyniosłe wieże i wspaniałe gmachy, morze zas 
przed chwilą w zburzone, spokojne teraz to­
czyło fale ku brzegom  czarownego lądu. Na 
odległość jednej godziny od morza wznosiło się 
wspaniałe miasto otoczone murem i wieżami i 
obronne mocną warownią. Fernando w u j ­
ściu rzeki stanowiąeem port wyborny zarzucił 
kotwicę. W krótce ukazał się niewielki statek 
ku niemu dążący; widocznie był to okręt pa­
radny, albowiem bogata chociaż dziwaczna zdo­
biła go rzeźba i pozłota; na nim flaga nosząca 
godło zbawienia rozkosznie z wiatrami igrała. 
Na statku znajdowało się szesnastu marynarzy, 
którzy robiąc wiosłami wybijali takt starej hisz­
pańskiej piosnki. Pod flagą siedział mężczyzna 
ubrany w bogatą , dawnego jednak kroju  suknię; 
głowę jego pokrywał ogromny som brero  pię­
knem piórem ozdobiony.

Gdy statek przybił do karaw elli, mężczyzna 
na pokład je j wstąpił. Był 011 wzrostu słusznego, 
lecz szczupły, twarz miał długą hiszpańską i 
postawę pełną godności i dumy. W ąsy jego 
zakręcone aż do uszu się podnosiły, brodę nosił 
starannie na dwie części rozdzieloną, rękawice 
aż do łokcia sięgały, a u  boku zawieszony 
był miecz toledański z ogromną rękojeścią. 
Fernanda nazwał po imieniu i pozdrowił go 
z dawną kastylijską grzecznością. Fernando 
nadzwyczajnie się zdziwił usłyszawszy nmę 
swoje w kraju obcym z ust zupełnie niezna­
nego człowieka. Ochłonąwszy nieco ze zdu­
mienia zapytał w jakim  znajduje się kraju.

«Na wyspie Siedmiu grodow ,»

Czyliż podobna? miałażby go burza zapędzić 
d o  k r a j u  którego właśnie szukał. Niechciał temu
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w i e r z y ć ,  a  j e d n a k  b y ł o  t o  i s t n ą  p r a w d ą .  D r u g a  

k a r a w e l l a  z  k t ó r ą  g o  w i c h r y  r o z ł ą c z y ł y ,  d o  n i e ­

d a l e k i e j  d o s t a ł a  s i ę  p r z y s t a n i  i  u w i a d o m i ł a  o  

p r z y b y c i u  w y p r a w y ,  d o n o s z ą c  r a z e m  i ż  m i a ł a  n a  

c e l u  p r z y ł ą c z e n i e  t e g o  k r a j u  d o  p o w s z e c h n e j  

c h r z e ś c i j a ń s t w a  r o d z i n y .  C a ł a  w y s p a ,  j a k  m u  

p o w i a d a n o ,  z  u r o c z y s t o ś c i ą  o b c h o d z i  t e n  s z c z ę ­

ś l i w y  w y p a d e k ; o c z e k u j ą c  t y l k o  n a  j e g o  p r z y ­

b y c i e  a b y  p r z y s i ę g ę  w i e r n o ś c i  k o r o n i e  p o r t u ­

g a l s k i e j  z ł o ż y ć  i j e g o  j a k o  A d a l a n t a d ę  s i e d m i u  

g r o d ó w  p o w i t a ć .  W i e l k a  u c z t a  m i a ł a  s i ę  o d -  

b y d ź  t e g o ż  j e s z c z e  w i e c z o r a  w  p a ł a c u  A l k a d a  

c z y l i  r z ą d c y  m i a s t  t u t e j s z y c h ,  k t ó r y ,  d o w i e ­

d z i a w s z y  s i ę  i ż  u j r z a n o  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  k a r a w e l l ę , 

n a t y c h m i a s t  n a  s t a t k u  h o n o r o w y m  n a j s t a r s z e g o  

s z a m b e l a n a  s w o j e g o  w y p r a w i ł  z  r o z k a z e m ,  a b y  

u p r o s i ł  p r z y s z ł e g o  A d a l a n t a d ę  ż e b y  t ę  b i e s i a d ę  

p r z y t o m n o ś c i ą  s w o j ą  z a s z c z y c i e  r a c z y ł .

F e r n a n d o  s ą d z i ł  i ż  m u  s i ę  t o  w s z y s t k o  w e  

ś n i e  t y l k o  m a r z y .  P r z e n i k l i w y m  w z r o k i e m  p o -  

g l ą d a ł  n a  g ł ó w n e g o  s z a m b e l a n a ,  k t ó r y  d o p e ł -  

n i w s z y  d a n e g o  s o b i e  p o l e c e n i a ,  w  p o s t a w i e  

p e ł n e j  g o d n o ś c i  s t a ł  p r z e d  n i m  i  p o k r ę c a j ą c  

w ą s a  l u b  g ł a d z ą c  b r o d ę  z  w y r a z e m  p e ł n y m  

d u m y  l e c z  p r z y t e m  i  g ł ę b o k i e g o  u s z a n o w a n i a  

n a  F e r n a n d a  p o z i e r a ł .  N i e p o d o b n ą  b y ł o  r z e c z ą  

n i e w i e r z y ć  s ł o w o m  t a k  s z a n o w n e g o  i u r o c z y ­

s t e g o  h i d a l g i .

F e r n a n d o  p r z y w d z i a ł  n a j p i ę k n i e j s z ą  j a k ą  p o ­

s i a d a ł  o d z i e ż .  M i a ł  011 z a m i a r  s w o j e  ł o d ź  s p u ­

ś c i e  n a  m o r z ę  i  z  c a ł y m  e k w i p a ż e m  p o p ł y n ą ć ,  

l e c z  z r o b i o n o  m u  u w a g ę  ż e  s z a l u p a  w y ł ą c z n i e  

p o  n i e g o  w y s ł a n ą  z o s t a ł a  i  z e  p o  u r o c z y s t o ś c i  

n a p o w r ó t  o d w i e z i e  g o  n a  p o k ł a d  o k r ę t u ,  

a l b o w i e m  w j a z d  j e g o  u r o c z y s t y  d o p i e r o  n a ­

s t ę p n e g o  p o r a n k u  m a  s i ę  o d b y d ż .  D o n  F e r ­

n a n d o  z e s z e d ł  w i ę c  d o  s z a l u p y ,  i  g ł ó w n y  s z a m -  

b e l a n  u s i a d ł  n a p r z e c i w  n i e g o .  M a r y n a r z e  

w z i ę l i  s i ę  d o  w i o s e ł  i r o z p o c z ę l i  s w ó j  ś p i e w  

j e d n o t o n n y .

N o c  j u ż  n a d e s z ł a  n i m  n a  r z e k ę  w p ł y n ę l i .  N a ­

l e ż a ł o  i m  o k r ą ż y ć  s k a ł ę  i  p r z y l ą d e k ,  k t ó r y c h  

r a z e m  j e d n a  b r o n i ł a  b a s z t a .  W  c h w i l i  g d y  s i ę

p r z e d  n i ą  z n a l e ź l i ,  s t r a ż  n a  s t a n o w i s k u  c z u w a ­

j ą c a  o z w a ł a  s i ę :

« K t o  i d z i e  P  ><

— “ A d a l a n t a d o  s i e d m i u  g r o d ó w . ”

« W i t a m y !  p ł y ń c i e  d a l e j . ”

D o s t a w s z y  s i ę  d o  p o r t u ,  m u s i e l i  p r z e p ł y n ą ć  

w z d ł u ż  w o j e n n e g o  o k r ę t u  b a r d z o  s t a r e j  b u d o w y .  

B ę d ą c y  n a  s t r a ż y  w  h a l a b a r d y  u z b r o j e n i  ż o ł n i e ­

r z e  t a m  i  n a p o w r ó t  p r z e c h a d z a l i  s i ę  p o  o k r ę t o ­

w y m  p o k ł a d z i e .

“ K t o  i d z i e ? «

— “ A d a l a n t a d o  s i e d m i u  g r o d ó w . ” 

“ W i t a m y !  p ł y ń c i e  d a l e j . ”

P ł y n ą c y  p r z y b i l i  k u  w s c h o d o m  k a m i e n n y m ,  

p o  b o k a c h  k t ó r y c h  s t a ł y  d w i e  b a s z t y  s t r z e g ą c e  

n a d b r z e ż n e j  b r a m y  m i a s t a .  Z a p u k a ł  s z a m b e -  

l a n ,  p r o s z ą c  o  w e j ś c i e .  Ż o ł n i e r z  s t o j ą c y  n a  

s t r a ż y  w  d a w n y m  h e ł m i e  s t a l o w y m  w y j r z a ł  

z z a  m u r u :

“ K t o  i d z i e ! '

— “ A d a l a n t a d o  s i e d m i u  g r o d ó w . ”

B r a m a  p o w o l i  s i ę  r o z w a r ł a  s k r z y p i ą c  n a  z a r ­

d z e w i a ł y c h  z a w i a s a c h .  W e s z l i  i  p o s t ę p o w a l i  

m i ę d z y  d w o m a  s z e r e g a m i  w o j o w n i k ó w  o d z i a ­

n y c h  w  s t a l o w e  p a n c e r z e ,  u z b r o j o n y c h  w  k u s z e ,  

h a l a b a r d y ,  t o p o r y ,  s p i s y ,  b u z d y g a n y  i  t .  d .  J a k  

i c h  b r o ń  t a k  t e ż  s t a r e  b y ł y  i  o b l i c z a  s a m y c h  

r y c e r z y ,  k t ó r z y  w  n a j w i ę k s z e m  m i l c z e n i u  c z e ś ć  

w o j s k o w ą  F e r n a n d o w i  o d d a l i .  C a ł e  m i a s t o  

r z ę s i ś c i e  b y ł o  o ś w i e c o n e ,  l e c z  w  t a k  d z i w n y  

s p o s ó b ,  i ż  d a w n e  j e g o  b u d o w n i c t w o  j e s z c z e  s i ę  

w i ę c e j  p o n u r e m  i  u r o c z y s t e m  w y d a w a ł o .  N a  

g ł ó w n y c h  u l i c a c h  p ł o n ę ł y  o g n i e  s z t u c z n e ,  

s n u ł y  s i ę  t ł u m y  l u d u  w  u b i o r z e  d o  m a s k a r a d o ­

w e g o  p o d o b n y m ;  n a w e t  n i e w i a s t y  w  c a ł e m  

m i e ś c i e  s t o j ą c e  n a  k r u ż g a n k a c h  o k r y t y c h  p r a -  

d z i a d o w s k i e m i  k o b i e r c a m i  ’w y g l ą d a ł y  r a c z e j  n a  

m a l o w i d ł a  k a r n a w a ł o w e j ]  u r o c z y s t o ś c i ,  a n i ż e l i  

n a  d a m y  ż y j ą c e  w  g a l o w e  s u k n i e  p r z y b r a n e .  

S ł o w e m  w s z y s t k o  n o s i ł o  t u  p i ę t n o  b a r d z o  d a w n o  

m i n i o n y c h  c z a s ó w ,  j a k  g d y b y  ś w i a t  n i e s p o d z i a ­

n i e  n a  w i e l e  w i e k ó w  w s t e c z  s i ę  c o f n ą ł .  N i e  

z a d z i w i ł o  t o  j e d n a k  F e r n a n d a :  b o  c z y l i ż  w y s p a  

s i e d m i u  g r o d ó w  n i e  b y ł a  o d d z i e l o n a  o d  w s z e l k i c h
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stosunków z resztą świata? Czyliż nie było na­
turalną rzeczą, iż mieszkańcy tutejsi wziąwszy 
po przodkach swoich obyczaje i ubiory aż d o ­
tąd je  zachowań musieli?

Jednym z przymiotów które najtroskliwiej 
dochow ali, była owa starożytna duma i powaga 
kastylijska. Pomimo powszechnej i widocznej 
radości i pomimo to , iż Fernando najgorętszym 
ich życzeń był przedm iotem , pomimo to wszyst­
ko mówię najuroczystsza ceremonia w najdro­
bniejszych nawet szczegółach jak najstaranniej 
była zachowana; gdziekolwiek pokazał się F e r­
nando, w miejsce hucznych okrzykow radości, 
okazywano m u ciche oznaki najgłębszego usza­
nowania, i wszędzie som brera poważnie uchy­

lano.
Przy wejściu do pałacu Alkada, ponowiono 

zwykłe formalności. Naczelny szambelan za­
pukawszy prosił o pozwolenie wnijścia.

«Kto idz ie?» zapytał odźwierny,
—  ■« Adalantado siedmiu grodów .» 
..Pozdrawiamy! w nijdźcie!»

W ielkie podwoje rozwarły się natychmiast. 
Szambelan wstąpił na ogrom ne i ciężkie kamien­
ne wschody i prowadził przez nieskończony 
szereg pokojów z niesłychanym ubranych prze­
pychem. U każdych drzwi służba powtarzała 
tytuł Don Fernanda przyjm ując go z najgłęb- 
szem uszanowaniem, w końcu weszli do wspa­
niałej sali w najpyszniejszy sposób oświeconej. 
TuA lkad na czele najznakomitszych urzędników 
miasta, oczekiwał na przybycie dostojnego go­
ścia; główny szambelan wprowadziwszy F e r­
nanda ze wszystkiemi mogącetni się pomyślić 
cerem oniam i, właściwe sobie m iejsce w tłumie 
pałacowych urzędników zajął.

Alkad i wszyscy dygnitarze przyjęli Don F er­
nanda z tą ścisłą etykietą jaką dotąd powszechnie 
względem niego zachowywano. W  tern uwia­
domiono o przygotowanej już uczcie z jaką 
tylko na przybycie Don Fernanda oczekiwano. 
Cóż to była za wieczerza! jakież tu nieznajome 
zjawiły się dania, jakie niesłychane przysmaki. 
Paw ’, owa pycha ptasiego rodu , na złotym
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półmisku u  wyższego końca stołu główne miej­
sce zajmował; a gdy Don Fernando ciekawem 
okiem rzucił na świetne zgromadzenie, jakież 
tu  dziwne ujrzał oblicza, jakiż to był osobliwszy 
ubiór głowy owych sędziwych, brodatych Ca­
balleros, a u tych poważnych matron jakież to 
niesłychane piętra włosów sterczały na głowie 
z powiewającemi na nich ogromnej długości 
pióram i!

Córka Alkada zajęła miejsce obok Don F er­
nanda. Ubiór jć j zrobiony b y ł, może jeszcze 
w edług przedpotopowej mody, ależ za to prze­
śliczne je j czarne andaluzyjskie oczy tak były 
czarujące, iż się im nikt oprzeć nie zdołał. Jej 
głos, je j u jęc ie , je j wdzięki, słowem wszystko 
w niej tchnęło rozkoszną Andaluzyą; i cóż w tern 
było dziwnego? czyliż nie jest pewną rzeczą, iż 
wdzięki niewieście jeden wiek przekazuje dru­
giem u, że z klimatu w klimat nietknięte prze­
chodzić m ogą, że wszędzie swoję władzę za­
chowują i że na nie moda najmniejszego nie 
wywiera wpływu? Ktokolwiek tylko świadomy 
jest owej czarodziejskiej władzy, jaką pleć 
piękna w rozkosznej starej posiadała Hiszpa­
nii, ten jedynie wyobrazić sobie może jak  
potężnie na naszego młodzieńca wpłynąć 
musiało sąsiedztwo najpiękniejszej w kraju  
dziewicy. Fernando, jakeśmy to już wyżej 
powiedzieli, zapalał się trochę za łatw o; teraz 
zaś nudzony nieustannie ceremonialnemi po­
zdrowieniami i nazbyt poważną rozm ową, bar­
dzo naturalnie zachwycony musiał zwrocie 
szczególniejszą uwagę na Alkada córkę, na ową 
prześliczną dziewicę, której głosek nadzwy­
czajnie słodko dźwięczał, i której ulotny uśmiech 
rozkosznie igrający na ustach wdzięcznie się 
zatrzymywał w czarującym dołku je j lica. Nad­
to jeszcze—  albowiem jak  to widzi czytelnik, 
iż ja  swojego bohatera o ile można uniewinnić 
pragnę —  czyliż sama nowość widowiska rozwi­
jającego się przed jego oczyma, nie musiała 
się potężnie przyczynić do jego uniesienia? i 
czyliż podobna było ażeby tak nagle i świe­
tnie ziszczone jego  marzenia i nadzieje nie
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zawróciły mu głowy? W  końcu i to jeszcze 
wyznać należy, iż Fernando może nazbyt ocho­
czo opróżniał puhary które mu usłużny jego 
paź nalewał. Krótko więc mówiąc uczta jeszcze 
i do połowy swojej niedoszła, a już skwapliwy 
Fernando córce Ałkada miłość swą objawił. 
Był to w naszym rycerzu skutek dawniejszego 
nawyknienia, które jeszcze wprzódy przed za­
ręczynami jego z Serafiną mocno się w nim 
wkorzeniło. Dziewica zapłoniona spuszczając 
swą głowę z niedowierzaniem spojrzała na ru­
binowe serce jaśniejące na palcu Fernanda 
w pierścieniu, który dała mu Serafina w chwili 
jego odjazdu jako zakład swojej miłości. Fer­
nando myśl jej odgadnął, a pospiesznie zdjąwszy 
z palca dar swojej narzeczonej na paluszek 
córki Ałkada go włożył.

W  tejże chwili skończyła się biesiada. Głó­
wny szambelan stanął przed Adalantadem i oznaj­
mił mu, że szalupa czeka aby go na pokład 
karawelli odwiozła. Fernando podług wszelkich 
przepisów etykiety pożegnał Alkada i dostojnych 
urzędników, a córce rządcy szepnął nieznacznie 
czułe bądź zdrow a  i upewnienie iż z jutrzej­
szym wróci porankiem aby się do nóg jej rzucił. 
Później z tąż uroczystością, z tąż samą jak 
wprzódy ceremonią iw  takt tejże samej jedno- 
tonnej starej piosnki, na statek swój odpłynął.

Powróciwszy do swojej izby gdy zaczął my­
śleć o tem wszystkiem co widział, co słyszał, 
rodzaj jakiegoś obłąkania go opanował, i tylko 
od czasu do czasu ściskało się mu serce na 
wspomnienie o niewierności, jaką względem 
pięknej Serafiny popełnił. Upadł na łoże i 
wkrótce snem gorączkowym usnął. Jak długo 
trwał sen jego zgoła powiedzieć nie umiał, 
albowiem ocknąwszy się ujrzał siebie w jakiejś 
nieznanej izbie, pośród osób takoż nieznajomych. 
Czyliż spał jeszcze?— zaczął więc oczy prze­
cierać. Za całą odpowiedź na wszystkie jego 
pytania, powiedziano mu tylko iż się znajduje 
na portugalskim okręcie do Lizbony płynącym 
i ze go nieprzytomnego znaleziono na okręto­

wym ułomku, który na wolę falom oddany po 
oceanie się unosił. ^

Na taką wieść Don Fernando mocno się zdu­
miał. Przypominał żywo i wyraźnie to wszystko 
co się z nim na wyspie siedmiu grodów przy­
trafiło aż do chwili w której na pokład swojej 
karawelli wrócił. Czyliż podczas snu jego sta­
tek z kotwicy się zerwał i rozbił? nikt z tych 
którzy go otaczali nieumiał o przeszłości powie­
dzieć. Opowiadał więc im o wyspie siedmiu 
grodów, i o tc'm co na niej widział. Otaczają­
cy uważali jego mowę za skutek pomięszania 
zmysłów i przejęci o zdrowie jego chwalebną 
troskliwością, coraz to mocniejszemi lekami 
opatrywać go zaczęli, tak dalece że bie'dny 
Fernando za najroztropniejszą rzecz uznał 
najgłębsze w tym względzie zachowywać mil­
czenie.

W  końcu okręt wpłynął na wody Tagu i 
rzucił kotwicę około sławnego grodu Lizbony. 
Don Fernando z radością na brzeg wyskoczył 
i pobiegł do pałacu przodków swoich. Lecz 
z wielkiem zdumieniem znalazł tu obcych 
mieszkańców, z których żaden na zadawane 
przezeń pytania we względzie swej rodziny 
odpowiedzieć nieumiał.

Pospieszył więc do mieszkania Don Ramira, 
albowiem dawniejsze płomię, jakie piękne oczy 
córki Alkada w nim zapaliły zupełnie już przy­
gasło i dawna namiętność ku Serafinie z no-
Zj c

wym obudziła się zapałem. Podszedł więc 
przed krużganek na którym dla niej tyle sere­
nad wyprawiał. Czyliż go oczy nie zwodzą?—■ 
nie! —  to ona sama, to Serafina stoi na balkonie. 
Okrzyk radości wyrwał mu się z piersi i ręce 
ku niej wyciągnął. Ona spojrzała nań z po­
gardą i szybko się ukrywszy okno za sobą zam­
knęła. Może jej kto doniósł o krótkiej jego 
miłości ku córce Alkada? Podwoje stały otwo­
rem; skoczył więc na wschody z szybkością 
błyskawicy, wbiegł do pokojów i padł jej do 
nóg; przelękniona wstecz się cofnęła, i skryła 
się w objęcia młodego mężczyzny.
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«Raczysz mi Pan objaśnić to wszystko co 
widzę przed sobą» powiedział ostatni.

«Na mocy jakiegoż praw a, zapytał Don F er­
nando, na mocy jakiegoz prawa czynisz mi Pan 

to pytanie ? »
«Na mocy praw  narzeczonemu służących.” 
Fernando zadrżał i pobledniał. « 0  Serafino! 

Serafino! zawołał on z rozpaczą, i takaż to jest 
w iara którąś mi zaprzysięgła? ”

«Serafina? cóż Pan chcesz przezto powie­
dzieć? Jeżeli Pan o tej młodej damie mówisz, 
to je j imię jest M arya.”

«Jakto? a więc to nie jest Serafina Alvarez, 
alboż to nie żywy je j obraz» zawołał Don F er­
nando, pokazując w izerunek pani serca swo­

je g o .”
“Najświętsza Panno! krzyknęła dziewica, on 

mówi o m ojej prababce.”
Nieszczęśliwy Fernando wpadał w  coraz to 

większe zdumienie. Jeżeli miał ufać świadec­
tw u oczu sw oich, to niewątpliwie ukochaną 
oglądał Serafinę, jeśli zaś wierzyć miał swoim 
uszom, to byłyby tylko dziedziczne rysy, które 
na prawnuczkę je j przeszły.

Fernando zaczął odchodzić od zmysłów. 
Pobiegł do bióra ministerium m arynarki, opo­
wiadał tam o swojej wyprawie i o wyspie sie­
dm iu grodów którą odkryć tak szczęśliwie mu 
się udało. Lecz nikt tu  ani o podobnej wy­
praw ie, ani o wyspie takiego nazwania nie sły­
szał. Fernando upewniał iż przedsiębiorąc tę 
wyprawę zawarł z koroną formalną u g o d ę , i ze 
w  skutku je j otrzymał urzędową nominacyę na 
Adalantadę odkryć się m ających przez mego 
krajów . W  przekonaniu iz powyrzsza ugoda 
powinna się znajdować w  archiwach ministe­
rium , najusilniej się dom agał, ażeby akta miej­
scowe starannie przejrzano. Żywa ta sprzeczka 
zwróciła w końcu na siebie uwagę jednego 
podeszłego siwego juz urzędnika, który stojąc 
przy  wysokim biórku i dźwigając na długim 
chudym  nosie ogromne w stal oprawne okulary, 
jakieś akta do olbrzymiej in folio księgi wpi-

O W S Z E C H N Y .

sywał. Tyle juz on zim i wiosen w biorze 
ministerium przepędził, iź prawie stanowił 
część owego przy którym  stał pulpitu. Pamięć
jego była najwyborniejszym katalogiem wszyst­
kich urzędow ych aktów i rozporządzeń. Po- 
glądając przez czas znaczny na otaczających ze 
swojego stanowiska i dowiedziawszy się o po­
wodach sprzeczki, pióro za ucho założył i do 
rozmowy się przyłączył. Przypomniał sobie, 
iź od swego poprzednika jeszcze słyszał o ja ­
kiejś wyprawie podobnej do tej o której mó­
wili. Lecz to się przytrafiło jeszcze za pano­
wania króla Don Joanna Hgo, który od stu lat 
przeszło już nie żył. Jednakowoż żeby tej rze­
czy dać jakąś pewną zasadę, starannie zaczął 
szperać w dawnych archiwach i w istocie zna­
lazł ugodę zawartą pomiędzy koroną i niejakim 
Fernando de Ulmo w  przedmiocie odkrycia 
wyspy siedmiu grodów , przytem znalazła się i 
nominacya Don Fernanda na Adalantadę wszyst­
kich krain odkryć się mogących.

«Otóż m acie, zawołał z tryumfem Fernando. 
Czyż to nic oczewisty dowód stwierdzający 
praw dę słów m oich? Ja jestem  wzmiankowa­
nym w powyższej ugodzie Fernandem  de Ulmo. 
Jam to odkrył wyspę siedmiu grodów, a więc 
na mocy warunków rzeczonego aktu ja jestem  

Adalantado.»

Powieść Fernanda miała to wszystko za sobą 
cokolwiek tylko najpewniejszego mieć mogą 
podania historyczne, to jest dowody na nie; lecz 
z drugiej strony czyliż się nie musiało dziwną 
wydawać rzeczą, iż człowiek w kwiecie życia 
zostający o wypadkach przed wiekiem zaszłych 
tak opowiadał jakby te jem u współczesnemi 
były? Cóż więc dziwnego, że takiego człowieka 
po prostu za szaleńca uważano?

Stary urzędnik poruszył ramionami, pogładził 
się ręką pod b ro d ę , znowu stanął na swojem 
wysokiem stanowisku, a wziąwszy pióro do ręk i 
dalej wpisywał akta do pięćdziesiątego tom u, 
olbrzymiego zbioru foliałów. Inni biura- 
liści rzuciwszy sobie szydercze spojrzenie,
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do zatrudnień swoich wrócili. Biedny Fernando 
sam sohie zostawiony spiesznie z bióra wybiegł, 
mając przewróconą głowę tem nieprzerwanem 
pasmem niepojętych wypadków.

Niewiedząc i niemyśląc co robi,jakby instynktem 
kierowany poszedł do pałacu Alvareza; lecz zna­
lazł go zamkniętym. W  celu objaśnienia tych 
dziwów, które mu się wydały umyślnie dla niego 
ułózonem tealrałnem widowiskiem i dla przeko­
nania go, ze przyczyna jego szaleństwa to jest 
Serafina rzeczywiście juz nie żyje, zaprowadzo­
no go do jej grobu. Tu ujrzał wyobrażenie 
podeszłej juz niewiasty z alabastru wyrobione, 
przy niej spoczywał jej małżonek dumny rycerz 
zbroją odziany, a po obu stronach stały klęczące 
posągi licznego ich potomstwa. Na samym już 
pomniku widoczna była ręka czasu, albowiem 
u rąk rycerza jakby do modlitwy złożonych 
nie dostawało już palców, a od tak ślicznego 
niegdyś oblicza Serafiny nielitościwie nos utrą­
cono. Don Fernando uczuł w sobie gniew 
pomimowolny spoglądając na ten kamienny 
pomnik świadczący o niewierności jego ulu­
bionej. Lecz jakimże prawem mógł wymagać 
ażeby dziewica wierną mu pozostała przez stu­
letni przeciąg czasu? Jakimże czołem mógł 
obwiniać Serafinę, wspomniawszy o tem co za­
szło pomiędzy nim i piękną Alkada córką ? Nie­
fortunny jednak kochanek dał dowód czułego 
swego przywiązania, kazawszy biegłemu rze­
źbiarzowi dorobić nos Serafinie. Poczerń po­
żegnał posąg wiarołomnej kochanki.

Odtąd już nic mógł więcej powątpiewać, że 
jakimś sposobem w owej nocy, którą na wyspie 
siedmiu grodów przepędził, całe stolecie prze­
żyć musiał. W  rodzinnem swem miejscu, tak 
teraz był obcy jakby nigdy w niem nie postał. 
Po tysiąc razy wzdychał do owej czarownej 
wyspy i owych starożytnych komnat, w któ­
rych tak wspaniale go przyjmowano. A 
gdy tak piękna i młoda niegdyś Serafina 
niczem już więcej nie była, jak tylko mar­
murową prababką niezliczonego szeregu dzie­
ci, wnuków i prawnuków, z rozkoszą przy­

pomniał owe czarne pełne życia oczy Alka- 
dówny, która niewątpliwie jak i on teraz 
jeszcze młodością kwitnęła i skrytą namiętność 
ku niemu żywiła.

Znowu własnym kosztem chętnie byłby dru­
gą wyprawę urządził dla odzyskania błogosła­
wionej wyspy, lecz już na pierwszą wszystkie 
swoje źrzódła wyczerpał; a przytem żaden z lu­
dzi opowiadaniu jego nie wierzył; uważano je 
za proste tylko marzenie rozbita. Niemniej 
wszakże upewniał o prawdzie słów swoich, 
tak dalece, iż w końcu nietylko stał się przed­
miotem politowania ludzi zdrowo myślących, 
ale owszem został celem pośmiewiska dzieci 
które biegąc za nim po ulicach szyderczo wo­
łały: ' Adalantado siedmiu grodów .»

Don Fernando przekonał się w końcu, że 
wszystkie jego usiłowania w mieście rodzinnem 
na nic się nie przydadzą; odpłynął więc na 
wyspy Kanaryjskie z tego powodu, iż te leżą 
pod tą samą szerokością geograficzną co i owa 
upragniona jego wyspa i że ich mieszkańcy ra­
dzi wierzą nadzwyczajnym powieściom żeglarzy. 
Tu opowiadania jego znalazły bacznych słucha­
czów; albowiem starzy sternicy i majtkowie tu­
tejsi mocno wierzą we wszelkie dziwy Oceanu. 
Wszyscy uważali jego przygodę za rzecz zu­
pełnie zwyczajną, i na znak iż go rozumieją 
z lekka pochylali głowę mówiąc: « O li  był na 
wyspie Sgo Brandana.»

Wówczas to rozprawiali o tym niepojętym 
dziwie, o tej nierozwiązanej zagadce Oceanu; 
jak ona często tutejszym pokazuje się miesz­
kańcom, jak liczne w celu odkrycia tej wyspy 
robiono już wyprawy, i jak zawsze skutek za­
wodził upragnione nadzieje. W  końcu zapro­
wadzili go na pewien przylądek z którego owa 
tajemnicza wyspa najczęściej się kiedyś widzieć 
dawała.

Don Fernando skwapliwie pożerał ich słowa. 
Ani najednę chwilę niepowątpiewał, że tam się 
znajduje owa przystań, w której niepojęta jakaś 
władza tyle na nim sprawiła, iż wypadki całych 
stu lat w przeciągu jednej tylko nocy zawarła.
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Zachęcał on Kanaryjczyków aby przedsięwzięli 
nową wyprawę w celu odkrycia wyspy Śgo Bran- 
dana •, usiłowania jego były jednak bezskutecz­
n e -, krajowcy bowiem uważali ową fantastyczną 
wyspę jako ziemię dla śmiertelnych zgoła nie­
dostępną, a przeto i podanych planów podróży 
przyjąć niechcieli. Jednakże Don Fernando nie 
dał się tern odstraszyć. Każdego poranku szedł 
na przylądek Palma i całe dni długie na nim 
przesiadywał w nadziei, iż czarodziejskie wzgó­
rza Śgo Brandana na granicach widnokręgu 
ukazać się muszą, i każdego wieczora smutny 
powracał do domu, zawsze jednak niecierpliwie 
wyglądał następnego poranku aby znowu zasiąść 
na ulubionym przylądku.

Wytrwałość jego żadnych owoców nie przy­
niosła; wśród zawiedzionych oczekiwań pobie­
lały mu włosy, a w końcu na ulubionem stano­
wisku znaleziono go nieżywego. Dotąd jeszcze 
na wyspie Palma pokazują mogiłę Fernanda, 
a na miejscu na którem siadywał i zkąd na mo­
rze poglądał w nadziei iż się mu pokaże za­
czarowana wyspa— ręce bogobojnych miesz­
kańców skromny krzyż utkwiły.

(Bentley's Miscellany). T i. A . Ż .

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - H M I I - Ł . T W W H   —

CHARAKTERY STYKA GÓR OLBRZYMICH 
(RIESENGEBIRGE).

Najwynioślejszą częśc Sudetów należących 
do łańcucha Hercyńsko-Karpackiego, stanowią 
Góry Olbrzymie (Riesengebirge) które się cią­
gną ku Czechom w kierunku idącym od zachodu 
i północy na wschód i południe, czyli pomiędzy 
źrzódłami Kwejssy i Bobry. Pasmo to w dłu­
gości do pięciu mil dochodzi, szerokością zaś 
czterem wyrównywa; powierzchnia zatem prze­
zeń zajęta dwadzieścia mil kwadratowych wy­
nosi. Gałąź ta wznosząc się od strony Szląska 
kilką górami dosięga 4,000 stóp wysokości, 
wzdłuż zaś spadając na coraz to niższe tarassy, 
ku Czechom zbiega. Właściwie mówiąc same

wyniosłe gory zaledwie £ mili są szerokie, a ich 
wierzchołki tworzą szczyt Szląski czyli Olbrzymi, 
idący wzdłuż granicy oddzielającej Czechy od 
Szląska. Głębokie wcięcie stanowiące dolinę 
Dziewiczą  rozdziela główne gór gniazda na. 
dwa ramiona: wschodnie i zachodnie. Każde 
z tych dwóch ramion ma dwa oddzielne szczyty 
utworzone przez idące w nich kształtu niecko- 
watego padoły, to jest w jednem z nich leży 
dolina Biała, a w drugiem Elbowa. Wnętrze 
gór olbrzymich stanowi skała zwana granitem 
gruboziarnistym, w szeregu skał pierwiastko­
wych do najdawniejszych należąca, która nie 
będąc pokrytą innemi daje sic postrzegać na 
wierzchołkach gór, w łożyskach rzek, i na ur­
wistych ścianach przepaści ograniczających. 
Na granicie spoczywają warsty gnejsu, nad nim 
zaś i wewnątrz jego leży lupek mikowy, jak 
to widocznie przy podnoźu gór Izerskich do- 
strzedz można; w nim rozsiane są granaty i żyły 
kruszcowe. Na północy po nad Bobrą granit 
pokryty jest nowszym piaskowcem, w stronie 
południc - wschodniej w Schmiedebergskim 
szczycie po nim idzie łupek gliniany, kamień 
wapienny pierwiastkowy i kruszce, na zachodzie 
zaś w Landshutskim szczycie panuje łupek horn- 
blcndowy z ułożonemi na nim innych skał ga­
tunkami. Prawie cała częśc Szląska tego pasma 
należy do hrabiego Schafgotsch, czeska zaś 
strona jest dziedzictwem hrabiów Harrach i 
Clam-Gallas.,

Głównym przymiotem gór olbrzymich, ró­
żniącym je od wszystkich innych takiejźe samej 
wysokości, w Europie położonych, jest to, iż 
zamieszkane są aż do samego szczytu swojego. 
Rozproszonych pojedynczych mieszkań paster­
skich, czyli bud jak je tu nazywają, liczy się 
na tych górach około 3000, a liczba ta corocz­
nie się powiększa. Budowy te postawione są 
z łupanego drzewa i pokryte dachem gon­
towym, na wązkieh ich ścianach stromo się 
wznoszącym. Dla zapewnienia ciepła stronę 
wewnętrzną tych ścian tarcicami, zewnętrzną 
zaś gontami obijają. Budy są dwojakiego
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gatunku, letnie i zimowe. P ierw sze, w łagodnej 
tylko porze roku służą na pobyt dla pasterzy i 
byd ła , a zwykle tak lekko i wątło są zbudo­
wane iż się zdaje, że pie'rwsza lepsza burza 
zerwie je  z pochyłości na której stoją i strąci 
w głąb’ doliny u podnóża leżącej. Jednakże 
dach pospolicie bywa kamieniami naciśniony, 
i z dwócli stron przeciw nych na przestrzał 
otwarty, aby wiatr wolne przejście dla siebie 
znajdował. Mieszkania te najczęściej pojedyn­
czo są rozrzucone po najwyższych g ó rach , 
w  celu łatwiejszego zapewnienia letniej paszy 
dla bydła ; zimowe zaś od pierwszych obszer­
niejsze i więcej wygodne, gromadnie na doli­
nach widzieć się dają. Śnieg głęboki aż pod 
dach sięgający przez całe leży miesiące, owszem 
niekiedy zupełnie nawet domy te zasypuje. 
Czasami się zdarza iż jeszcze w  miesiącu lipcu 
niestopione zaspy śniegu około domów zalegają. 
Zwłoki ludzi zimową porą zmarłych długie ty­
godni w śniegu zostawać muszą , aż nim odkrze- 
pła ziemia w łonie swojem złozyc je  pozwoli. 
W ysokie tyki z wiechami słomianemi oznaczają 
miejsca bezpieczne któremi przechodzić można, 
te jednakże za każdym nowo upadłym śniegiem 
odmieniać się muszą. Mieszkańcy tych siedzib 
na całą zimę starannie się opatrują we wszelkie 
potrzebne im rzeczy, albowiem nierzadko przez 
kilka miesięcy wszelkie stosunki z niższemi oko­
licami całkowicie byw ają zerwane. W ówczas 
można tylko wyjść przez szczyt dachu zasypane­
go mieszkania, a dla przebycia równin i położy- 
stości gó rnych , które głęboki śnieg zasypał lub 
śliskie lody pokryły, potrzeba użyć szczególnie 
przyrządzonych łyżw do śniegu lub też zwyczaj­
nych żelazem okutych. W prawdzie najwynio- 
ślejszej pomiędzy Sudetami górze zwanej Riesen- 
koppe albo Schneekoppe (której widok przed­
stawia dołączająca się do niniejszego zeszytu 
rycina na stali) niedostaje około 1,200 stóp wy­
sokości, ażeby do linii śnieżnej dojść mogła , 
jednakże w zupełnej mocy sprawdza się tu zna­
ne w Sudetach przysłowie: ..przez trzy czwarte 
roku  mamy zimę, a przez czwartą zimno.* 

r . 1840.

W nętrze takiej chaty zajmują ludzie i bydło, 
zawsze jednak izba od obory jest oddzielona, 
i obie zalecają się schludnością. Izbę mieszkal­
ną poprzedzają sieni z kuchnią: za nią od strony 
go iy  jest mleczarnia, przez którą przepływa 
strumień czystej wody. Za izbę sypialną dla 
dzieci i czeladzi, oraz za posłanie gościnne służy 
strych napełniony wonnem sianem.

W  budach wysoko położonych dotąd jeszcze 
patryarchalne panują obyczaje; częściej zaś od­
wiedzane mieszkania zawierają już w sobie nie­
które przedmioty zbytkowe, jako to: kaw ę, wino 
i inne napoje; szczególniej zaś w nowszych 
czasach można tu juz znalesć i potrawy mięsne, 
które podróżni za niezbędną potrzebę uważają.

Lud ten pasterski jedynie tylko o swoję 
troszczy się trzodę; nic tu nie wiedzą o wy­
mysłach czasów now ych, nierozprawiają o 
świeżych w piśmiennictwie zjawiskach. Nie 
znają tu ani Straussa, ani Lannera, a rozkoszny 
zawrót upajającego kotylionu zupełnie obcą jest 
rzeczą. Jeżeli zaś odwiedzają doliny to jedynie 
dla tego aby ser, masło i przędzę zimową na 
ehleb lub sprzęt domowy zamienili. W  ogrom ­
nych piecach kaflowych przez cały rok jadło 
gotują, dla tego też izby ich powszechnie są 
ciepłe. Mała dziatwa całkiem naga albo tyl­
ko koszulą odziana zwykle siedzi za piecem 
skurczona, i nierzadko zdarza się widzieć cztero 
lub pięcioletnie chłopię fajkę palące. Dzieci 
przyzwyczajają się od młodości do znoszenia 
ostrego powietrza i do pracy. Oprócz chleba, 
mleka, m asła, sera, kapusty, rzepy i kartofli, 
innego pokarm u tu nie znają, i tylko w czasie 
wielkich uroczystości pozwalają sobie zakoszto­

wać mięsa; wówczas jak  Abraham niegdyś cielę,
ojciec familii zabija koźlątko. Odzież ich tak 
jest prosta jak  pożywienie; powiększej części 
koloi je j błękitny, świąteczny zaś czarny. 
Niewiasty bardziej pstro się noszą; zawsze je ­
dnak ubiór tutejszej dziewicy pięknąby sprzecz­
ność stanowił, gdyby się znalazł w naszych mo­
dnych dziennikach.

10
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W  tych chatach w całej swej sile sprawdzają 
się słowa Sokratesa: nim mniej człowiek po­
trzebu je , tem więcej zbliża się do bogów, k tó­
rzy niczego niepotrzebują." T u  można poznać 
jak mało człowiekowi potrzeba do jego zaspo­
kojenia, a nawet i do szczęścia, niczostając j e ­
dnak pasterzem. Tu by się powiodło filozofowi 
skreślić najlepszy obraz przyrodzonego stanu 
człowieka, tu najsurowszy sędzia m oralny zna­
lazłby przykłady skromnej cnoty i nieskażonych 
obyczajów.

W szystko co żyje jest tu  czynne: niewiasty 
i starcy mają staranie o porządku dom owym ; 
gospodarz zbiera plony na roli na jakiej żadne 
zwierzę niepostanie, gdy tymczasem na gór 
szczytach trzask bicza pastuszego obudzą uśpio­
ne echo, lub się rozlega odgłos piszczałki, przy­
pominającej tibiję starożytnych lub alpejski róg 
Szwajcara. W ieczorem , szczególniej wtenczas 
gdy śnieg i ciemność wiążą mieszkańców w domu, 
rozpoczynają się ich zabawy: tkanie, przędza i 
modlitwa. Przy blasku płonących drzazek, to ­
czą się rozmowy kumoszek, i kiedyr ich filozofia 
na tem obszernem rozwija się p o lu , tymczasem 
miłóśne gwarzą z sobą pary, albo się też cza­
sami znajdzie przychodni z dolin mieszkaniec, 
który jakby chodząca gazeta, wydobywa z kie­
szeni zczerstwiałe już nowiny lub prawi kłam­
stwa światowe, niekiedy zaś przyniósłszy książkę 
do nabożeństwa, opowie kilka przygód i anegdo­
tek i tym sposobem zaspokoi w tych dzieciach 
natury żądzę wiadomości wraz z ciekawością. 
Ludzie wyglądają tu zdrow o, dochodzą późnej 
starości, i czerstwośc aż do grobu zachowują. 
Nie wiedzą tu oni nic zgoła o lekarzach, a 
jednakże stuletni starce nie są tu rzadkością; 
nie ma tu ludzi otyłych, ale też wysmukłych 
Gracyj i Muz kształtnych napróźno tu byś 
szukał.

Z  czasem te obyczaje patryarchalne mogą 
się odm ienić, szczególniej w okolicach które 
zwiedzają miejscy niedowiarkowie i modnisie; 
zwłaszcza iż podróżni którzy dawniej rzadko

strony te oglądali w coraz to większej pokazu­
ją się tu  liczbie; mianowicie w łipcu i sierpniu 
w miejscach nawet najnieprzystępńiejsZych snu­
ją  się teraz ro je powracających z kąpieli. Od 
nich to ci prości wycliowańcy przyrodzenia na­
bywają mnóstwa obcych sobie zwyczajów i 
przejm ują wiele potrzeb, które z czasem całko­
wicie sobie przyswajają; dla zaspokojenia tych 
przybyłców uczą się przedsiębierstwa i naby­
wają wyobrażenia o wymyślnem życiu. Od lat 
kilku mówią tu już o założeniu domów gościn­
nych na sposól) znajdujących się w saskiej 
Szwajcaryi. Zakłady te wszakże nie bardzo 
pożądaną są rzeczą, chociaż od bud pasterskich 
wygodniejsze bydź mogą.

Niewiadomośc i przesądy tak powszechne 
dawniej mieszkańcom tych okolic, dziś p o - 
największej części w odległych i samotnych 
pozostały chatach. Rubezahl, potężny duch 
gór tutejszych, dotąd jeszcze wiele głów za­
w raca, a pomimo to iż pasterze nie są dla 
przychodniów otwarci, jednakże częste o nim 
prawią im powieści. W ładca ten duchów, w e­
dług ich mniemania, zamieszkuje najdziksze oko­
lice, jawi się w rozmaitych ludzkich i zwierzę­
cych postaciach, najczęściej jednak pokazuje 
się jako strzelec lub zbierający zioła; on to 
błąka przechodnia, obudzą pioruny, sprowadza 
mgły, w ichry i deszcze wtenczas gdy jest obra­
żony, czcicieli zaś swoich obdarza kami eniami 
i źdźbłami zboża które się z czasem w złoto 
zamieniają. W  ogólności jest to duch bardzo 
żartobliwy i dobroczynny, on pomaga ubogim 
i uciśnionym i płata figle nienasyconym łakom- 
eom. Trudno jest wyśledzić źrżódło tego mnie­
mania; zdaje się jednak , iż głównym doń po­
wodem mogło bydź fantastyczne łamanie się 
światła porannego lub też w ieczornego, oraz 
szukający skarbów W łosi, którzy w  czasie trzy­
dziestoletniej wojny pokryjom u tu przebywali. 
Mgły zostające pod wpływem promieni świetl­
nych i wielu innych miejscowych okoliczności, 
jak  we wszystkich górach tak i w Olbrzymich 
bywają przyczyną nader ważnych zjawisk;
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nieraz powstają one z małej chmurki, a po kilku 
godzinach całe szczyty okrywają i tak mocno 
ich się trzymają, że ledwie najmocniejsze burze 
mogą je  rozpędzie i na płaszczyzny zegnać. 
Mgły te na kształt duchów Ossyana przesuwają 
się pomiędzy parowami i górzystą Szkocyi krainę 
na pamięć przywodzą. Gdy grube wzbijające 
się z dolin chmury słońce zaciemią, wówczas się 
tworzą owe powietrzne obrazy, które są skut­
kiem odbicia, kolosalnym i dziwacznym sposo­
bem, w około leżących przedm iotów i jakie lepiej 
od ety mo Jogo w i historycznych badaczy nadzwy­
czajne o Rpbezahlu powieści objaśniają. Mie- 
szkańcy równin wyobrażenia mice nie m ogą, 
jakie te mgły odmiany przy najpiękniejszej po­
godzie sprowadzić są zdolne, albowiem zaledwie 
tylko w ierzchołek\ czepiec sw ó j w dzie je , jak 
mówią górale, natychmiast nieprzejrzane cie­
mnej mgły mrze całą zatapia okolicę; wów­
czas to przypadkowo natrafiająca się buda, tem 
jest dla podróżnego ozem przed nadchodzącą 
burzą dla żeglarza bywa przystań dostrzeżona. 
Na samych szczytach deszcz właściwy pada 
bardzo rzadko, albowiem chmury nie wznoszą 
się nad nimi dosc wysoko, ażeby w przyzwoite 
krople zebrać się mogły, dla tego też częściej 
tu  mzy tylleo deszczyk drobniutki. Lecz za to 
ulewy i burze na dolinach podnoża gór leżą­
cych , są bardzo częste, i zajmujący to musi 
bydź widok spoglądać z wierzchołka góry na 
krzyżujące się pod nogami gromy, a nad głową 
mieć niebo jasne. Kule ogniste i gwiazdy pa­
dające nie rzadko ze szczytów postrzegać sie 
dają, ostatnie szczególniej częste są w czasie 
posuchy. Tęcza również tu  jest wspaniała jak 
we Szwajcaryi. Zorza poranna i m rok wie­
czorny przez dziesięć tygodni letnich cieniom 
nocnym rozpościerać się niepozwalają, lecz 
wiosną i w jesieni daleko bywają krótsze. Świt 
ranny i zorze wieczorne malowniczy i można 
powiedzieć cudowny na tych wyniosłościach 
tworzą widok, ztąd tez dia'm ch prawie samych 
podróżni zwiedzają Sudety, chociaż je  ponure 
mgły i obłoki okrywają

Nagromadzone bez porządku ogromne skał 
massy świadczą o zaszłych tu wielkich ziemi 
przewrotach. Patrząc na owe niezmierne bryły 
gianitu i piaskowca dziwnie spiętrzone, bliski 
jestes wniosku, że ręka olbrzymów we wście­
kłym gniewie cisnęła te massy kamienne. Spoj­
rzawszy na ten ponury warsztat nieukończonych 
jeszcze formacyj skalistych zdajesz się widzieć 
skamieniałą nagle naturę w chwili je j tworzenia; 
tymczasem rzuć okiem na dół, jakaż cię sprzecz­
ność porazi? na wesołych płaszczyznach u  stóp 
twoich zieleniejących, wszystko tchnie życiem, 
pięknością i porządkiem.

Nazwanie gór Olbrzymich wyniknąć mogło 
z porównania ich do innych wyniosłości pół­
nocną płaszczyznę otaczających. Lecz wszelka 
wielkość i wysokość względne są tylko, nic nie 
ma bezwarunkowo wielkiego, skoro na części 
się i o zbierze; ztąd tez wszelkie porównanie 
z pewnego względu niełogicznem bydź musi. 
Z tern wszystkiem chociaż góry Olbrzymie linii 
śniegowej me doszły, jednakże wszystko w nich 
za przyrodzeniem  alpejskiem przemawia. Kli­
mat ich ma tę samą ostrosć i zmienność, jakie 
znajdujemy na najwyższych górach południo­
wych. W e środku lata gdy skwary panują na 
dolinach, na szczytach ciepło 17 nieprzechodzi 
stopni; kiedy na dole ciepły deszcz pada, na 
górze pruszy śnieg obfity i gdy na nizinach 
orzeźwiający wietrzyk przyjem nie powiewa, na 
w ierzchołkach wściekłe ryczą burze. Przytem 
od października do czerwca na górach niena- 
luszone lezą śniegi, w wąwozach zaś nigdy sie 
całkowicie nic topią. Roślinność jest tu słaba, 
a o zbożu ani się myśleć nie godzi; na szczy­
tach niema m chu islandzkiego, jednakowoż 
obficie on rośnie w rozpadlinach, i pasterze 
w słabościach piersiowych oddawna go już 
używ ają, wprzód nawet nim w aptekach zba­
wienne skutki jego poznano; do ziół najpospo­
litszych należą wietrznica alpejska i srebrnik 
złocisty, a z porostow najczęstszy jest bisior. 
Obfitszą bywa roślinność u  podnóża gór i w do­
linach; mnóstwo tu jest gatunków przetaczniku,
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goryczki, łomi - kamienia i borówki. W łaści­
wy Karpatom i lasom czeskim krzewi się tu 
jodły gatunek, który tam jeszcze rośnie gdzie 
sosny juz żyć nie mogą. Piękne, czerwonawe, 
żywiczne tej jodły drzewo w ybornego dostarcza 
opału. Środkowe gór części pokryte są obfi- 
temi lasami, zielouemi raczej niżeli czaenemi, 
pomiędzy któremi jarzębina niepoślednie zajmu­
je  miejsce.

Lawiny albo ruchom e zaspy śnieżne również 
pospolite'm jak i w Alpach są tu  zjawiskiem, 
w ogólności jednak w górach Olbrzymich nie 
tak ogromne bywać zwykły; chociaż nie zbywa 
tu na śniegu, albowiem warsta jego w grubości 
dziesięć łokci przechodzi; lecz za to wyso­
kość gór jest tu m niejsza, pochyłość nie tak 
strom a, a obficie porastające ją  lasy tym mas- 
som śnieżnym staczać się na doliny nie po­
zwalają.

Kopalnie tutejsze daleko mniej dostarczają 
kruszców aniżeli przed laty, i skarby te Plutusa 
nierównie niższej są wartości od skromnych 
darów Flory. Fauna gór Olbrzymich jest takoż 
uboga; o zwierzętach drapieżnych zgoła tu  nie 
słychać, ostatni niedźwiedź pokazał się w 1726 
roku , i tylko w najcięższych zimach można wi­
dywać wilków; rzadkie też w tych okolicach są 
sarny, do czego mogą się przyczyniać rysie , 
lisy i kuny. Z gadów dość tu pospolity wąż 
wodny. Zwierzęta domowe ograniczają się 
rasą małego brunatnego w ołu, kozłem i ko­
tem ; szczury i myszy dosyć są częste, a psów 
bardzo mało. Im wyżej się pomykamy, tern 
przyrodzenie jest mniej ożywione; coraz to rza- 
dzej tu i ówdzie ozwie się lub przeleci jarząbek, 
głuszec i cietrzew, a na szczytach gór daje się 
tylko słyszeć głos jednego gatunku skowronka, 
czasami kosa, lub grzechotanie dzwonka u szyi 
bydląt zawieszonego. Rzadko kiedy mignie 
motyl lub chrząszcz zabrzęczy, albowiem tu tej­
sze gory bardzo mało posiadają owadów. Je- 
dnem  słowem wszystko tu  zamilka, podno­
sząc się atoli coraz wyżej jakaś niewypowie­
dziana świeżość cię ożywi i niepojęte przejmie

uczucie. Tu tylko może człowiek użyć roz­
koszy w samotności; tu pomimo woli staje 
się rozmyślającym, czulszym na piękność, zgo­
dniej szym z sobą i przyrodzeniem ; tu zapomina 
o więzach ziemnych i w napowietrzną ulatuje 
krainę. Przebywszy tę chwilę uniesienia pierwszy 
kto mu przypomni, poziome, ziemskie jego po­
chodzenie jest - żołądek; albowiem powietrze 
tutejsze wraz z Utrudzeniem podróży, nader 
skuteczny wpływ wywierają na władzę traw ie­
nia. Dla tego też wróciwszy do budy pasterza, 
ch leb , ser i masło lepiej jeszcze tu smakują 
aniżeli najwykwintniejszego stołu przysmaki.

(Panoram a des Universums  — -  Ti. A . Z.)

C A V E N D I S H .

Cavendish urodził się w Londynie roku 1734. 
W iek XVIII i teraźniejszy najwięcej zbogaciły 
naukę chemii. Znano już dawniej niektóre 
szczegóły, lecz główne praw dy na których się 
całość opiera, okryte były grubą pom roką..O d 
początku Xgo wieku pracowano juz nad tą 
umiejętnością; Rhases, Roger Raco, Arnaud de 
Villaneuve, Ra'silius Valentin, Paracels, Agri- 
cola, odkryli niektóre własności żelaza, żywego 
srebra, salmiaku, znaleźli niektóre kwasy, udo­
skonalili sposoby wyciągania wyskoków, w y­
naleźli opium , jalapę. Glauber odkrył sól od 
niego nazwaną glauberską, Stahl uważał ze 
jest jakaś materya palna, która niszczy palące 
sic istoty i nazwał ją  flogistykiem. On to zakoń­
czył szereg badaczy na fałszywych zasadach 
opierających swoje naukę. Na łonie wieku 
XVlIIgo powstało kilku genialnych ludzi, któ­
rzy w ia t parę zmienili postać umiejętności, i jak 
ów Kopernik jednym  rzutem m yśli, do ogrom ­
nego postępu się przyczynili. Temi ludźmi był 
Black, Priestley, Cavendish i Lavoisier. Karol 
Cavendish ojciec naszego chemika uczynił 
kilka wynalazków fizycznych; w całej rodzinie
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młodego badacza rozlana była miłość nauk , 
której wpływ zbawienny rozwinął naturalne 
zdolności; bo wychowanie domowe jest jakby 
przysionkiem do późniejszego zawodu. Dzieła 
jego  nie liczne ale bogate w myśli, treściw e, 
przez wiele wieków będą podstawą nowych 
odkryć:, jak owe ziarnko maleńkie co kry je  
w  sobie zaród wielkiej rośliny. Rozbiór wody, 
oznaczenie własności w odorodu, stosunku kwa- 
sorodu do w odorodu w  kombinacyi wody, od­
krycie saletrorodu, uwagi nad powietrzem i jego 
składem m echanicznym , oznaczenie średniej 
ciężkości ziemi, zastosowanie rachunku do 
elektryczności, postrzeżenia m eteorologiczne: 
oto są główne zasługi Cavendisha. Pisma 
jego są tak jasne i dokładne, tak tchnące mi­
łością prawdy, jak  całe jego życie. Żaden so- 
flzmat, żaden paradox tam się nie miesza. 
Współkoledzy z ufnością oddawali pod sąd jego 
swoje prace, polegali na słuszności w yroku, 
bo  w duszy czystej, w  umyśle światłym odbija 
się już naprzód sąd potomnych, głos ludzkości. 
Newton wytępił hipotezy w fizyce, Cavendish 
i Bergman oswobodzili od nich chem iją; odtąd 
umiejętność ta biegnie olbrzymim krokiem. Kto 
ją  pozna, polubić musi, z zapałem rozwinąć 
pragnie, bo przy wstępie, dwa łube witają go 
wrażenia: związek z korzyścią społeczną i ja ­
sność wykładu. Cavendish przepędził życie 
w  ustroniu, jednej chwili nie stracił, każda zło­
żyła światu daninę. Nie lubił lekkich i wątłych 
rozmów, ale kiedyr go odwiedził jaki w spół­
pracownik w zawodzie ulubionym , kiedy się 
u jrzał między temi którzy się sercem  i umysłem 
z nim spokrewnili, natenczas wzrok jego żywość 
swą podw ajał, z ust płynęły uwagi, m yśli, 
dowcipu i mądrości pe łne , natenczas rozwijał 
w obliczu przyjaciół śmiałe nadzieje, przeczucia 
postępu w naukach, wówczas to szlachetny sta­
rzec co teraźniejszość zbógacił, uprzytomniał 
sobie wieczność doczesną w tym łańcuchu od­
kryć co zasługi wieków kojarzy. W  późnych 
już latach Cavendish odziedziczył znaczny ma­
jątek po stryju. Człowiek co wyższąrozkosz ,
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godność niezależną od bogactw pojm ow ał, 
z obojętnością przyjął zmianę położenia, ale 
ten człowiek znał zarazem wielki obowiązek 
bogacza: wspierał m łodych uczniów, zachęcał 
talent, który się samodzielnym bydź ośmielił, 
założył publiczną bibliotekę i bogaty gabinet 
fizyczny. Równie jak Newton będąc zaszczy­
tem swej ojczyzny uniknął czarnej zawiści, 
um arł pełen dni i sławy, uwieńczony szacun­
kiem i wdzięcznością łudzi, 1810  roku.

E  a Z ........

POZ-ŁACANIE ZA POMOCĄ GALWANIZMIL

P. Delarivc znakomity fizyk genew ski, w y­
dawca dziennika Bibliotheque universelle,~w je ­
dnym z nowszych zeszytów tego pisma um ieścił 
opisanie swojego wynalazku, tyczącego się za­
stosowania siły galwanicznej do robienia pięknej, 
trwałej i taniej pozłoty nic tylko na srebrze i 
m iedzi, ale nawet i na takich metallach jakie 
dotąd kunsztmistrze uważali za niemogące się 
wyzłacać. Nie wchodząc w szczegóły rzeczo-

"  O  J

nego sposobu powiemy tylko na czem on głó­
wnie zależy. Roztwor złota w kwasie saletro- 
solnym rozcieńcza się wodą i wlewa do pęche­
rza , który pogrąża się w  naczyniu wypełnionem 
w odą, mającą w  sobie cokolwiek kwasu siarcza- 
nego. Poczem starannie oczyszczony i dobrze 
wypolerowany przedm iot mający się pozłacać, 
należy włożyć, do pęcherza, a do wody w rzucić 
blaszkę cynkową, którą za pomocą drótu połą­
czyć trzeba z danym do pozłoty przedmiotem., 
W  kilka minut działanie już jest ukończone; 
pozłota ni epo trzebu je  polerow ania, albowiem 
sama przez się wychodzi z doskonałym blaskiem, 
a chociaż nadzwyczajnie jest cienka, z tem 
wszystkiem tak mocno do metallu przylega, iż 
najmocniejsze nawet tarcie zniszczyć je j nie 
zdoła. Z powodu cienkości złotej pow łoki, 
wyzłacanie tym sposobem robione bardzo ma 
tanio kosztować; powiadają iż pozłota srebrnej 
łyżki stołowej około półtora złotego tylko wynosi.
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Co się tyczy liter, rysunków  i innych ozdób 
złocistych, za pomocą tego sposobu wykony­
w anych, te dosyć łatwo dają się uskuteczniać 
za użyciem rozmaitych prostych przyrządzeń ku 
temu celowi wymyślonych.

Z opisanym wyżej wynalazkiem w bardzo 
bliskiej styczności zostaje sposób robienia od­
cisków miedzianych za pom ocą galwanizmu 
przez P. Jacobi podany, czyli tak nazwana g a ł -  
w a n o - p l a s t y k  a,  o którym  nadmieniliśmy 
w  jednym  z przeszłorocznych num erów naszego 
pisma. Jednak by  to przypomnienie zupełnie 
ja to  w ćm nie by ło , podajem y czytelnikom na­
szym sposób bardzo łatwego robienia kopij 
miedzianych z rozmaitych medali. Na ten ko­
niec z danego medalu robi się odcisk na ołowiu, 
czy to przez samo w ybicie, czy też za pomocą 
prassy; następnie w naczyniu plaskiem np. spó- 
deczku od filiżauki kładzie się blaszka zynkowa 
na której umieszcza się rzeczona wyżej ołowiana 
forma wyciskiem do góry, poczem naczynie 
nalewa się roztworem  siarczanu miedzi w wo­
dzie. Po upływie niejakiego czasu na odcisku 
ołowianym osiada cieniutka blaszka miedzianna, 
która coraz większej nabiera miąższości, a do 
pożądanej grubości doprowadzona łatwo od 
form y oddzielić się daje. W  tej robocie tę 
jednę  tylko ostrożność zachować należy, aby 
osiadający na blaszce miedzianej proszek czarny 
co  pięć godzi n ocierać. W idzieliśmy kilka b ar­
dzo pięknych miedzianych kopij z rozmaitych 
m edalów w W arszawie wykonanych-, pierwszy 
robić  je  zaczął P. A. H ahm , znajomy ze swej 
nauki i trafności korzystnego je j zastosowania 
do przem ysłu krajowego z również pomyślnym 
skutkiem powtarzał te próby P. Seweryn Zdzi- 
tow iecki, który piśmiennictwu naszemu wielce 
się przysłużył wydając Cliemiję organiczną, ja ­
kiej niedostatek dotkliwie się u nas czuc dawał. 
W  końcu i to jeszcze dodać musimy iż P. 
Zdzitowiecki już się zajmuje próbam i wyżej 
przywiedzionego P. Delarive wynalazku.

A. Ż.

H E S S E N - D A R M S T A D T .

W ielkie księstwo Hessen-Darmsztadzkie skła­
da się z dwóch części, przegrodzonych posia­
dłościami H essen -Kasselskiemi: dzielą się one 
na Starckenburg i Górny Ilessen i na obwód 
Zareński. Ludność W ielkiego Księstwa Darm- 
sztadzkiego wynosi około 700,000 zamieszka­
łych na przestrzeni 2826 mil kwadr, (blisko 248 
mieszkańców na 1 milę kwadr.) -, dochody w y­
noszą około 12 milionów, kontyngens W ielkiego 
księstwa do wojsk Związku Niemieckiego 6,195; 
ma ono jeden głos na sejmie tegoż Związku, 
a w nadzwyczajnych zdarzeniach trzy glosy. 
Stolica Darmstadt liczy do 25,000 mieszkańców. 
Inne główniejsze miasta są: W orm acya, gdzie 
niegdyś odbywały się sejmy Imperium (opis r 
widok tego miasta znajduje się w M agazynie  
Pow szechnym  roku 1839 Nro 43 str. 337); 
M oguncya, kolebka sztuki drukarskiej (obacz 
M a g a zyn  P ow szechny  roku 1838 N. 41 str. 
321 i 1839 N. 31 str. 241), O ppenheim , Offen­
bach , F riedberg , Ehrbach. Słyną w całych 
Niemczech darmsztadzka akademija m alarstwa, 
muzeum i biblioteka, zbogacone światłem za­
miłowaniem W ielkich Książąt w naukach i sztu­
kach. Posiadłości Darmsztadzkic należą do 
błogosławionych okolic nadreńskich , krainy 
rycerstw a, dobrych obyczajów i zamożności 
narodow ej, będącej owocem pracowitości i 
szczęśliwego położenia.

Dom W ielkich Książąt Hessen -  Darmsztadz- 
kich liczy się do najdawniejszych panujących 
dynastyj w Europie. Pochodzi z domu Land­
grafów T uryngii, od których w XIII wieku 
oddzieliło się Landgrafstwo Hessen. Filip 
W spaniałomyślny, bohater reformacyi, odłączył 
od niego w połowie XVI wieku Darm sztadt, i 
syn jego W ilhelm Mądry dał początek rodowi 
książąt Hessen - Kasselskich, młodszy zaś Jerzy 
Pobożny stał się głową rodu panujących Hessen- 
Darmsztadzkich. Od syna jego Fryderyka wzięli 
początek Landgrafowie Hessen - Homburscy.
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Z domu Hessen - Kasselskiego powstały Hessen- 
Philippsthal, Hessen-Barchfeld i Hessen-Rothen- 
burg albo Reinsfeld. Gdy w roku 1806 Nap oleon 
zniósł landgrafstwo Iłesseu-Kasselskie, Hessen- 
Darmsztadzkie zostało powiększonem i otrzy­
mało tytuł Wielkiego Księstwa. W  roku 1815 
nowy nastąpił podział, przy wskrzeszeniu Hes­
sen-Kasselu, który przybrał tytuł Elektorstwa. 
Panujący dzisiaj Wielki Książe Hessen-Darm - 
sztadzki Ludwik II urodził się w roku 1777, i 
miał za żonę Wilhelminę wielką księżniczkę ba- 
deńską, siostrę cesarzowej rossyjskiej Elżbiety. 
Nastąpił na tron po ojcu w roku 1830. Ze

jeden z tych słupów podniósłszy się nad ryn­
sztokiem w kierunku poprzecznym przeszedł 
całą ulicę i zniknął nad drugim. Zjawiskiem 
tem potwierdza się dawno już przyjęte tłóma- 
czenie co do początku ogni-błędnych; wiadomo 
jest czytelnikom naszym iż dotąd przypisywano 
je połączeniu się wodorodu z fosforem, jakie 
wydaje dwa odmienne gazy to jest w odorodny- 
fo s fo ry c zn y  i wodorodny nad fo s fo ry c z n y ,, 
które się różnią od siebie samym tylko stosun­
kiem fosforu. Z tych mianowicie drugi przez 
Gengembre w roku 1783 odkryty stykając się 
z powietrzem dobrowolnie się zapala. W  opi- 

trzech jego synów najstarszy, następca Ludwik sanem wyżej zjawisku zdarzonem w W ersalu,
poślubił królewnę bawarską, drugi Karol córkę 
księcia pruskiego Wilhelma, trzeci Alexander

Córka wielkiego
O

urodził się w roku 1823. 
księcia, Maxymiliana Wilhelmina Augusta Zofia 
Mary a urodzona dnia 8 sierpnia 1824 roku 
jest Narzeczoną N. CESARZE WICZANas tępcy 
Tronu.

gnijące części organiczne, a szczególniej zwie­
rzęce w fosfor obfitujące, dały początek rzeczo­
nym lekkim gazom, którym całą przyczynę tych 
błędnych ogni przypisać należy.

O G N I E  B Ł Ę D N E .
W  końcu roku zeszłego zdarzyła się sposo­

bność przypatrzenia się temu zjawisku, które 
jakkolwiek co do przyczyny bardzo proste i 
naturalne bydź może, jednak wszędzie u ludu 
daje początek do najdziwniejszych powieści i 
nadnaturalnych mniemań o figlach przez n ie ­
czyste duchy płatanych. W  W ersalu w czasie 
słotnej pogody przy końcu grudnia, jednego 
dnia wieczorem pokazało się mnóstwo ognistych 
słupów unoszących się po nad kałużami, w któ­
re zgromadziła się woda deszczowa. W iciu 
z widzów wyraźnie słyszało trzask płomieniowi 
towarzyszący, a wszędzie gdzie się podobne 
zjawiały ognie zapach fosforu czuc się dawał; 
te błędne ognie powstawały nad błotami i w ró­
żnym kierunku przemykały się po ulicach. Gdy Doktor W ard, chodząc bez odpoczynku przez
się zbhzyły do człowieka i ten ku mm wycią- godzm 18, nie mógł obejrzeć i połowy pieczar,
gnął rękę, natychmiast wstecz się cofały i z nad- W  wielu miejscach znajdują się tam jeziora i
zwyczajną uciekały szybkością. Przytomny te- strumienie; wiele pieczar zdobią prześliczne
mu zjawisku P. Costaz wyraźnie widział jak stalaktyty, a we wszystkich znaleziono takie

KOŚCI ZWIERZĄT PRZEDPOTOPOWYCH.

Towarzystwo umiejętności w Harlem przy­
znało nagrodę P. M arcel-de Serra za rozstrzy­
gnięcie pytania o przyczynie nagromadzenia 
kości zwierząt przedpotopowych w jaskiniach 
podziemnych. Złożył on przy tem opisanie sła­
wnych pieczar w Kentucky w Ameryce półno­
cnej , które dla ogromu swego za pierwsze 
w całym świecie mogą bydź uważane. Ciągną 
się one na wiele mil w rozmaitym kierunku, 
przedzielane olbrzymiemi jaskiniami do 150 
stop wysokości, a do 2,000 stóp obwodu ma- 
jącemi. Korytarze łączące te jaskinie, mają od 
20 do 60 stóp szerokości i wysokości, i tak są. 
powikłane, iż z nader wielką ostrożnością trzeba 
one przechodzić ażeby nie zabłądzić; najdalsza 
z jaskiń oglądanych dotąd leży o mil 10 od 
wchodu, ale z niej wychodzi wiele jeszcze ko- 
rytarzów, których nikt dotychczas nie zwiedził.
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mnóstwo kości zw ierząt, iż mieszkańcy Ken­
tucky założyli w jaskiniach dwie fabryki wyra­
biania saletry z kości. Znana wspaniała jaskinia 
w  Antiparos na 360 stóp długości, 340 szeroko­
ści i 180 stóp wysokości, której opisanie umie­
ściliśmy w M agazynie  P ow szechnym  1835 r. 
Nr. 57 str. 451, wydaje się fraszką w porównani 
z zadziwiająeemi pieczarami w Kentucky.

SPOSÓB LITOGRAFOWANIA NA SZK LE, 
FAJANSIE 1 PORCELLANIE.

P. Terebeniew  wynalazca i Siemiaczkin przed­
siębiorca otrzymali w Petersburgu przywilej na 
wynaleziony sposób litografo wania szkła, por- 
•eellany i fajansu. W  wynalazku ty m , jak  w ka­
żdym innym podobnego rodza ju , w ie le ' się 
znajduje tajem nic, które samo tylko doświad­
czenie objaśnić m oże; główna jednak jego 
zasada jest następna. Zwyczajny kamień lito­
graficzny wygładza się jak  najstaranniej na po­
wierzchni mającej przyjąć rysunek, który powi­
nien bydź wykonany w rysach ostrych i wyra­
źnych ; następnie kamień się wygryza i olejkiem 
terpentynowym  obmywa. W edług szczegól- 
nych'przepisow  otrzymany odcisk przykłada się

na powierzchnię danego przedmiotu w tern 
miejscu gdzie ma pozostać. W przódy jednak 
fajans lub szkło pokrywają się roztopem czyli 
flusem i dopóty wypalają aż nim się roztop 
rzeczony z poliwą zupełnie połączy; poczem 
naczynie pokrywa się mastyxem roztworzonym 
w olejku terpentynowym. Na tak przygotowa­
ne naczynie przykłada się rzeczone wyżej odbi­
cie i szczelnie się przyciska umyślnie na ten 
cel przygotowanym wałkiem. Nakoniec wypala 
się takoż szczególnym sposobem, który wydaje 
litografią już z połyskiem samej poliwie wła­
ściwym.

BIBLIOTEKA WATYKAŃSKA.

Sławna ta biblioteka otwartą jest teraz dla 
każdego kto z niej chce korzystać. Liczy-ona 
około 100,000 tomów ksiąg drukow anych, i 
24,277 rękopisów. W  liczbie tych ostatnich 
znajdują się: Greckich 3,459, Łacińskich 18,208, 
Hebrajskich 726, Arabskich 797, Perskich 65, 
Tureckich 64, Syryjskich 459, Etyopskich 71, 
Słowiańskich 18, Indyjskich 22, Chińskich 10, 
Koptyjskieh 80 , Ormiańskich 13, G eorgijań- 
skich czyli Gruzińskich 2.

W I E L K I  S K Ł A D  Z B O( NA W Y S P I E  P O D  B E R L I N E M . )

w  W a r s z a w i e , N a k ł a d  i  D r u k  J. G l u c k s b e r g a ,  K się g . S z k ó ł  P u b l. w  K r . P o l . U l ic a  M io d o w a  N . 482.
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